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SŁOMCE!
Życie nas caie rozłączy i morze
Między nas rzuci — niezgłębione tonie —
A jednak — kiedyś, ja tobie położę 
Na ustach usta, a na oczach dłonie...
A jednak — kiedyś, ja Ci raj otworzę,
Gdzie będą kwitnąć grusze i jabłonie
I gladjolusy smukłe, o kolorze
Warg świeżych — giąć się nam będą w pokłonie...

Przez szloch serdeczny przetęsknionych nocy 
Będziemy silni — przez bunt i cierpienie,
Przez ołowiane poczucie niemocy ..
Przez łzy zawodu — ciężkie i piekące...
Bowiem poznamy wszystkie życia cienie,
Aby pokochać i zrozumieć... słońce!

, ORZEŁ ŚLĄSKI."
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Tak... śliczny jest ten pan. Włodek — 
myślała Helenka, kładąc się spać — ale 
Net dużo milszy, od niego i napewno 
czyta listy, które piszą do- niego' zna­
jomi. I

« ' I #

W połowie lipca wyjechali do Za­
dorów. Gdy Helenka zobaczyła pałac, 
oniemiała z zachwytu. Takiego pięknego 
zamku nie widziała w swoim krótkim 
życiu. Murowany, dwupiętrowy, o wy­
smukłych wieżach na trzech rogach, z 
krużgankiem biegnącym dookoła, z basz­
tą okrągłą, na której powiewała chorą­
giew, z krytym podjazdem i oszkloną 
werandą, z szcrokiemi kamicnnemi scho­
dami, wiodąccmi aż do> ocembrowaneji 
sadzawki z wysepką, na której stał zegar 
słoneczny.

Wydala się sama sobie królewną z baj­
ki, którą zła wiedźma zaczarowała i
wygnała z zja^akii, a djabra .wróżka odcza­
rowała i przywiodła z powrotem do do­
mu ojców.

Po całych dniach przepadała w ogro­
dzie i parku, wśród zabudowań gospo­
darczych; ciekawa wszystkiego, niena­
sycona urokiem lej wielkopańskiej re­
zydencji.

Czasami zabierał ją Nel ze sobą ,Ji- 
nijką“ na pole lub do lasu, od czasu; 
do czasu jeździła z wujenką na spacer 
powozem. Ale tych spacerów powozem 
nie bardzo lubiła.

Wujenka onieśmielała ją swoją powa­
gą i chłodem. Przy, niej traciła swobodę; 
robiła się niezgrabna i małomówna. Bra­
kło jej słów i tematu do rozmowy.

•Wiedziała, że tylko dobroci wułjenki 
zawdzięcza pobyt w Zadorach, dobro­
byt obecny i te chwile szczęśliwe, przy­
pominała sobie o Lem Ustawicznie i 
wdzięczna jej była niewymownie, nie 
mogła jednak przemóc tego onieśmie­
lenia i strachu, jakim ją napawała obec­
ność Opiekunki.

Co innego Nel, dobry, kochany, przy­
stępny i towarzyski Nel, pamięlający po­
czciwie o jej drobnych rozrywkach i 
przyjemnościach, łatwy w obejściu, 
przystępny, rozmowny.

Nic przeczuwała, że tak go prędko 
utraci, lata całe nie będzie go widzieć.

Wiosna przeszła w lalo upalne, czer­
wiec zastąpił lipiec pachnący sianem, 
przekwitającemi ziołami i kwiatem li­
powym. Helenka pławiła się w radości, 
w swobodzie i promieniach słonecznych 
i zdawało jej się, że ten stan słodkiego 
lenistwa, dosytu i fizycznego i ducho­
wego trwać będzie stale, aż tu nagle padł 
cień na tą jej radosną słoneczUpść.

W lipcowe gorące popołudnie siedząc 
pod cienistym kasztanem w fotelu trzci­
nowym z gazetą w ręku. Nel powiedział 
jej. że wyjeżdża za dwa dni do. Paryża.

Zerwała się z hamaku, na którym' 
rozłożona wygodnie czy lała książkę, i

w patrzyła się w niego szeroko rozszerza-’ 
nemi z bólu Oczami. >

— Nel, powiedz, że to nieprawda — 
prosiła.

— Prawda Helenko, muszę jechać. Z 
powodu śmierci ojca przerwałem egza- 
mina, będę je zdawał na jesień. Muszę 
przedtem przygotować się, popracować 
nad tematami, niejedno powtórzyć — 
tłumaczył łagodnie, trzymając ją za rękę, 
lak go przestraszyła jej bladość, i żal wi­
dniejący w szeroko otwartych oczach 
dziewczyny.

Rozpłakała się. -— Ja nie chcę żebyś 
wyjeżdżał!

Odpowiedział wyrozumiale: — Cieszę 
się, że mnie tak polubiłaś, ale i ty już 
długo w Zadorach nic będziesz bawić, 
ho za miesiąc wrócisz do: szkoły. W le- 
cie na przyszły rok znów się tu zjedzie- 
my.

Szlochała ciągle żałośnie. i

— Nic. bądź dzieckiem. Zaduża już je­
steś na takie dziecinne grymasy. Pa­
miętaj k> tern, że masz już lat czternaście 
i jesteś uczenicą klasy szóstej — powie­
dział głosem zniecierpliwionym, trochę 
może za ostrym tonem. Nie znosił łez 
i scen...

Uwaga ta pomogła. Przestała płakać, 
ale do wieczora pozostała smutna i za­
myślona, a w nocy długo przewracała 
się z boku na bok, wzdychając ciężko 
i popłakując cichutko1, by nikt nie usły­
szał.

« *

— Jeslem bardzo niezadowolona, że 
wyjeżdżasz z 'domu właśnie teraz — mó­
wiła do syna pani Dworanowiczowa. — 
To zabójstwo' w Sarajewie nic dobrego, 
nie wróży. Gazety piszą o możliwej wioj-* 
nie Auslrji z Serbami.
1 — Co !ma Anstrja i Serb ja do Francji 
lub do Rosji — zauważył. i

— Nie wiadomo; nieraz takie małe 
kłótnie i nieporozumienia doprowadza­
ły do poważnych konfliktów — odpowie­
działa poważnie.

Roześmiał się niefrasobliwie, beztros­
ko z obaw matki. — No to i co? Pobiją 
się, wystrzelą pewną ilość amunicji, za- 
biją trochę ludzi i pogodzą się. Serbja 
jest zbyt małoznaczącem państewkiem, 
by za nią nadstawiały karku inne na­
rody....

A jednak matka miała rację, bo w trzy 
dni po wyjeździć Nela do: Paryża Rosja 
zamknęła wszystkie granice. Jednocześ­
nie zarządzono; w całym państwie przy­
spieszoną mobilizację.

W dniu 1-go sierpnia ogłoszono wojnę 
Serbji z Austją. Na pomoc Serbji po­
szła Rosja, 'na pomoc Austrji Niemcy. 
Francuzi stanęli przy Rosji jako sojusz­
nicy i rozgorzała pożoga na czterech! 
końcach Europy.

Helenka nie wróciła już na pensję do 
Warszawy. Niemcy zajęli Kalisz', Łódź, 
Pabjanice, podeszli pod Warszawę.

Wyjechała z ciotką ze wsi do willi 
w mieście, gdzie wujenka przyjęła do 
niej nauczycielkę, miłą, w średnim wie­
ku osobę, bardzo wykształconą i tak­
towną, pod kierunkiem której przecho­
dziła kurs klasy piątej.
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", CzaS upływ ał powoli, szły miesiące za 
miesiącami, a końca wojny nie było wi­
dać. i

Od Nela nie było żadnych wiadomości 
i nie mogło ich być, gdyż Niemcy, od 
pierwszych prawie dni wojny zagospo­
darowali się w tej części Polski na do­
bre. Nałożyli kontrybucję, haracz; re­
kwizycje były na porządku dziennym. 
Zaprowadzili kartki żywnościowe, kon­
trolowali przywóz żywności do miast. 
Teren zaroił się od szpiegów i donosi­
cieli. !

sjt ' :J«

*
Minęło znów lat cztery, lat koszmar­

nych niepokoju, niepewności. Helenka 
wrosła na dorosłą pannę. Miała lat 
ośmnaścic, gdy Niemcy opuścili Pabja­
nice i do tego: odciętego zakątka Polski 
zaczęły dochodzić wieści ze świata.

Co za radosny nastał dla pani Dwora- 
mowiczowej dzień, gdy nadeszła kartka 
od Nela, że zdrów i cały i że będzie się 
starał przyjechać jak najprędzej.

Helenka szła do salonu cłolki na pod­
wieczorek. Nie jest ładna, ma za chudą 
sylwetkę, zbyt bladą cerę; brak jej oży­
wienia i wrodzonej; młodym pannom ko- 
kieterji. Idzie krokiem lekkim, cichym, 
nie spiesząc się. Przy drzwiach zaczepiła 
rękawem o klamkę. Zatrzymała się i 
uważnie odplątuje nawiniętą na klanT.ę 
koronkę. Z saloniku dochodzi ją Nos 
pani Bryckicj, sąsiadki ze wsi. Je to 
starsza osoba w wieku ciotki, luł ' ąca 
płotki i interesująca się gorliwie spra­
wami bliźnich. Helenka dziwiła się nie­
raz przyjaźni ciotki z tą panią. Tak nie 
pasowały do siebie, tak były różne i 
usposobieniem i charakterem. Wyniosła, 
zamknięta w sobie pani D worano wieżo­
wa i ta gadatliwa, prowincjonalna ko­
bietka o zwyczajnej, pospolitej duszy 
— zestawienie tak rażące, że aż śmie­
szne, a jednak pani Dworanowicz - Wy­
socka, z domu hrabianka Protasewicka, 
przyjmowała u siebie chętnie krępą, pro- 
slakowatą panią Brycką, właścicielkę 
małego folwarku, z zajęciem słuchała 
jej paplaniny. Podobno pani Brycką 
jako młoda panna była zamożną i przy­
stojną, i kochała się w bracie pani Dwo- 
ranowiczowej. I gdyby, nie matka He­
lenki hrabia Józef może ożemłby się 
z nią. Jej matka uciekła z ukochanym, 
pani Brycką wyszła za sąsiada, który 
przegrał większą połowę jej majątku w 
Monte-Carlo, wuj Józef nie ożenił się; 
a przyjaźń obydwuch pań przetrwała 
dotąd poprzez lala całe.

Helenka w głębi duszy żałuje, że wuj 
Józef nie jest jej ojcem. Mamusia żyłaby 
dotąd może., a tak, prócz biedy i udręki 
nic więcej nie zaznała z człowiekiem, dla 
którego poświęciła wszystko: miłość bra­
ta, dostatek, stanowisko społeczne. Nie 
kocha ojca, .nie czci jego pamięci, nie 
cierpi .swego nazwiska. Uważa je za 
b r z y d k ir z a d k o  się nim posługuje.

— Człowiek, który (opuścił je, zostawił 
swemu łosiowi na nędzę i poniewierkę, 
na dokuczanie tej okropnej pani Józef- 
ćźyk, nie 'wart jest dobrego wspomnienia 
i miłości. —

Dochodzi ją głos pani Bryckiej i myśli 
lekceważąco: — Jakie znów nowe pło-



teczki wytrząsa ta dewotka ze swej to­
rebki?

Znów ktoś się. żeni, zakochał się, roz­
wodzi. Zdrady, tragedje, rozpacze,
Jość, swabostwo — to są stałe tematy 
mów tej paniusi z prowincji.

— Widziałam starą Olsińską. Wróciła 
z Warszawy. Słyszała lam, że podobno 
Nel chce się żenić z jakąś francuską a- 
ktorką... Koronka ; pękła i strzępy, jej 
zwisły z rękawa. Helenka podniosła rękę 
do ust, by slliunić wydzierający się z 
gardła okrzyk bolesny. — Nel chce się 
żenić... —

Głos ciotki równy, metaliczny 
wiedział spokojnie:

— Nel ożeni się tylko z tą, którą 
ja mu wybrałam...

Nowy skurcz ^szalonego bólu 
sercem -dziewczyny.

— Więc ciotka już wybrała żonę dla 
Nela! —

— Synowie robią często matkom nie­
spodzianki — zauważyła piskliwie 
Brycka.

— Nel nie zrobi mi tej 
Jestem o niego’ spokojna.

— Daj Boże... daj Boże... wes 
pobożnie pani Brycka.

Nadchodził lokaj z tacą. Nie mogła 
stać dłużej pod drzwiami.

Przywołując uśmiech na pobladłą 
twarz i drżące usta, Weszła do pokoju.
' Obydwie panie iobrzuciiy ją badaw- 
czem spojrzeniem.
1 — Coś mizernie bochasiu wyglądasz
—  zauważyła pani Brycka, gdy Helen­
ka pochyliła (się nad jej ręką.

— Głowa mnie boli — odpowiedziała 
unikając badawczego spojrzenia wujenki.

— Może zadużo, dziś chodziłaś — za­
niepokoiła się pani Dwbrańówiczowa.

— Nie, ciociu, — sama nie wiem z cze­
go ml to przyszło — usprawiedliwiała 
się z bladym rumieńcem pomieszania 
na twarzy.

Nie mogła jej przecież powiedzieć, że 
to właśnie wiadomość o wybraniu przez 
nią narzeczonej dla Nela powlokła bla­
dością jej policzki, i namalowała cienie 
znużenia pod oczami. I

Wybawiła ją z kłopotu pani Brycka 
swein nalpgiów.em gadulstwem.

— Włodek Olsiński wraca w łych 
dniach — spotkałam wczoraj Romę. Je­
chała do Warszawy, na kilka dni. Mó­
wiła, że wpadnie do was. Nie mogę 
bez zachwytu patrzeć na jej urodę. My 
ślę, że nie dadzą jej. chłopcy długo cie­
szyć się stanem panieńskim.

— Tak, nadspodziewanie śliczna z niej 
wyrosłą parnia — potwierdziła pani Dwo 
ranbwiczbwa, rzucając szybkie spojrze­
nie na siedzącą obok siostrzenicę i mi- 
mowoli porównując jej nikły, blady wy­
gląd z kwitnącą urodą Romy, jej ele­
gancją i szykiem. '

— Że też nie wzięła urody po matce
— myśłała z niechęcią. Była niespra­
wiedliwą dla biednej dziewczyny, gdyż 
Helence brakło tylko kolorytu. Trochę 
rumieńca na policzki, zioła we włosy, 
karminu do ust, trochę ożywienia w 
twarzy, a byłaby z niej śliczna, czarująca 
panna.

$ t * !
Roma rzeczywiście „wpądła" do pa­

ni Dwioranowiczowej w powrotnej dro­
dze z Warszawy.

Po powrocie z podróży europejskiej książę Walji wziął udział w uroczystościach 
pułku gwardji walijskiej, rozdając zasłużonym gwardzistom emblematy walijskie.

Na zdjęciu — książę Walji (z prawej), ubrany w mundur gwardzisty.

Wniosła ze sobą do sztywnych po­
nurych, trochę po staroświecku umeblo­
wanych salonów, słoneczną pogodę, u- 
rok wiosennej młodości, wesela i radości 
z życia.

Jej dźwięczny śmiech rozległ się we­
soło po obszernych pokojach, jej jasna 
sukienka barwną plamą odcinała się od 
ciemnych mahoniowych i orzechowych 
mebli krytych cenną jedwabną malerją.

Przywiozła ze sobą moc nowin poli­
tycznych i ploteczek. Śmiała się często, 
ukazując śliczne 'dołki na okrągłej buzi 
O cerze płatka cielistej róży, przymil­
nie zaglądała pani D worano wieżowej w 
Oczy, całowała po rękach.

I nagle przyszło Helence na myśl, 
że może to ona jest tą wybraną przez 
ciotkę przyszłą żoną Nela.

Zatrzęsła się niby pod wrażeniem bo­
lesnego ciosu. ’ ■ ' -i

— Naturalnie, że to ona, Roma, jest 
tą wybranką.

— Śliczna, bogala, dobrze urodzona... 
w sam raz jakby stworzona na panią 
Markową Dworanowicz-Wysocką panią 
na Zadorach z przyległościanii.

Znienawidziła ją lodrazu.
Płakała długo w nocy, łamała ręce, 

robiła wyrzuty Panu Bogu, że był tak 
(okrutny, odmówiwszy jej urody i wdzię­
ku. —
: Nigdy nie czuła do Romy wielkiej 
sympatji. Nie zbliżyły jej do niej ni lata 
spędzone razem na pensji, ni bliskie 
sąsiedztwo. ,

Nie zwierzała jej się nigdy że swoich 
myśli i marzeń, nie dzieliła wrażeniami, 
a nawet unikała spotkań, wymawiała się 
od wizyt do Stachowa, majątku rodziców 
Romy. I los bezlitosny zawistny przezna­
czał tę właśnie Romę na żonę jedynego 
jej krewnego, najdroższego dla niej czło­
wieka. ,'i

Więc serce rwało jej się w strzępy, 
a z piersi dobywało się łkanie bolesne.

* «
Pewnego styczniowego wieczoru przy­

szedł do nich z matką Włodek, brat 
Romy. ■

Był to dzień przyjęć pani Dworano- 
wiczowej. Nawet podczas wojny kilka 
lub kilkanaście osób zbierało się co mie­
siąc w słabo ogrzanym gobelinowym sa­
lonie i zabawiało się pogadanką towa­
rzyską ..przelewaniem z pustego w próż­
ne” jak nazywała Helenka tę jałową 
rozmowę przeważnie podstarzałych, pre­
tensjonalnych dewotek.

W salonie zazwyczaj panował chłód, 
gdyż o opal było bardzo trudno, ,bo 
Niemcy rekwirowali cale transporty wę­
glowe i wywozili do fabryk broni w 
głąb Rzeszy.

Nie zmienił się nic. Ten sam wysmu­
kły, zgrabny i urodziwy, jak miody bóg 
grecki.

Przywoził wiadomości od Nela. Razem 
przebyli zagranicą czas wojny, więc mógł 
pani Dwioranowiczowej. powiedzieć dużo 
nowin o nieobecnym jedynaku.

Helenka trzymała się na uboczu na 
łych „jour fix‘ach“s nic wtrącając się do 
rozmowy.

Co ją mogły obchodzić ploteczki i. 
plotki dotyczące mieszkańców i miesz­
kanek Pahjanic ,żc kłoś kogoś rzucił, 
ktoś się z kimś zaręczył, ożenił, roz­
wiódł, pokłócił, urodził, umarł.
Siadała w odległym kącie salonu z ro­

bótką w ręku i myślą odbiegała dale­
ko do słonecznej Francji, krążyła koto 
tego jednego, jedynego dla niej ideału, 
któremu; było na imię Nel.

Podczas wizyty Włodka robota zsu­
nęła jej tsię z kolan na ziemię, a  ona lego 
nawet nie .zauważyła, wpatrzona w sie­
dzącego obok ciotki mężczyznę.

(Ciąg dalsz.y w następnym  num erze^ )
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’ "  Zaczęli myszkować i w krótkim czasie 
i znaleźli na górze, w pokoju samej cnotki 
Szupę małą latarkę wartości pierwszo^ 
rzędnej; była ona bardzo niewielkich 

' rozmiarów, lecz o dużej, sile światła.
— Prawdziwie złodziejskie narzędzie— 

, zawołał Nalewajka z grubym śmiechem, 
'.i Jakie było ono, bo było, w każdym ra ­
zie okazało, się w użyciu przewyborne. 
To też uzbrojeni niem ajenci mieli moż­
ność przeprowadzenia nader dokładnych 
poszukiwań.

Stary ajent, w postawie stojącej rzu­
cał smugi światła coraz to. na inny punkt 
ziemi w ogrodzie, gdy. Lekok, klęcząc*

. badał jak najstaranniej każdą grudkę.
Ściślejsze badania potwierdziły przede- 

wszystkiem poprzednie spostrzeżenia Le- 
j koka, iż kobiet było dwie. Dwie kobiety 
mianowicie 'wybiegły z „Pieprzniczld“ 

! przez tylne wejście do ogrodu. Wybie- 
! gły nie wyszły, jak bo z całą pewnością 
orzec było można na zasadzie szerokości 
stąpnień, oraz odcisków silniejszych 
przednich części obuwia, gdy obcasy tyl­
ko zrzadka pogrążały się w ziemię.

— Do pioruna — szepnął w pewnym 
momencie Nalewajka — jedna z tych ko-

j Diet djabło piękną ma nózię.
Stary wiarus znal się widać dobrze i 

. na pięknie stóp kobiecych. Jeden ze śla­
dów bowiem zdradzał nogę drobną, su­
chą i nerwową. Noga ta przytem obuta 

■ była w obuwie bardzo wytworne, na 
wysokich obcasach i na cienkich pode-

‘ szwach eleganckiej, formy.
Był lo Szczegół drobny, wrócił jednak 

Lekokowi znów pełnię nadziei.
Więc w aferze zamieszani — nie byli 

łloholnikami i żołnierzami widocznie, zaś 
uciekające kobiety — lńe były, ladaczni­
cami z pod rogatek napewno!

Jak widzimy, to młody adept policyj­
nego kunsztu był jak na huśtawce: ze 

' szczytu nadziei — w otchłań zwątpień 
.zapadał gwałtownie, by się znów wy- 
dźwignąć.

Drugi ślad stóp kobiecych ujawniał 
wszelako nogę grubą, szeroką i płaską, 
przyodzianą w obuwie grube i pospolite.

• ' Za śladami tymi Lekok czołgał się na 
kolanach krok za krokiem; w pewnej:

‘  chwili z jego piersi wyrwał się krzyk 
radosny.

1: — Cóż tam nowego? — zapylał na-
• tychmiast stary policjant — cóż tam no- 

wego zobaczyłeś, chłopcze?
— Zobacz lepiej sarn, ojcaszku! O tu­

taj, tutaj patrz i przyjrzyj się dobrze.
/I Nalewajka pochylił się nisko, i takie go 
na widok zobaczonego, ogarnęło zdu­
mienie, iż omal me wypuścił latarki z

, dłoni. i
(> — Oho! — zawołał głosem przyduszo-

• nym — ślady stopy męskiej?
i: — Właśnie. I łotr miał potężne bu- 
' ciska. Go to za odcisk! Zupełnie jasny i 
' czysty, jakby w pracowni rzeźbiarza! 
iMożnaby wszystkie gwoździe tego buta 

przeliczyć. ' |
V Zacny inwalida, w miejsce odpowiedzi 
j zaczął się drapać solidnie za uchem, co

było u mego pobudzeniem leniwie krążą­
cej myśli.

— Ale zdaje mi się — wymamrotał po 
chwili — że właściciel tego buta nie wy­
szedł z szynkowni.
1 —  Naturalnie. Postawienie nóg wska­
zuje to aż nadto wyraźnie. On do szyn­
ku dążył właśnie. I szedł do niego nad 
wszelki wyraz ostrożnie, na palcach, 
z wyciągniętą szyją, nasłuchując. Gdy 
zaś usłyszał hałas — ogarnął go prze­
strach i  zaczął uciekać. :

— Mogło być jednak Lak, mój chłop­
cze — zaiopinjiował stary —  że kobiety 
wychodziły właśnie; gdy on się zbliżał 
i wtedy...

— Nie. Kobie Ly były, już daleko 
dalej. Dopiero wtedy, ten nowy gość się 
zjawił na scenie.

Twierdzenie to wydało się staremu 
ajentowi zbyt ryzykownem, na niczem 
nie opartem.

— Tego z całą pewnością mówić nie 
można.

— Można. I to z całą pewnością na­
wet. Nie dowierzasz?... Bo oczy twoje 
gorzej już widzą na starość. Przybliż 
więc nieco lepiej latarkę, ot tutaj... Wi­
dzisz teraz ten ślad?... Ten nowy pasa­
żer, widzisz, tutaj właśnie postawił swe 
ogromne bucisko na części śladu bucika 
drobnej nóżki, zacierając go w połowie. 
A więc naprzód przeszła tędy kobieta, 
a dopiero, później zjawił się tutaj nowy 
przybysz.

Wywód ten wprowadził starego, poli­
cjanta w stan zupełnego osłupienia.

— Zastanowićby się teraz warto — 
ciągnął dalej Lekok — czy ten ślad ostat­
ni pozostawił ów wspólnik domniema­
ny, na którego czekał morderca? Bo 
mógł to być również najzupełniej obcy 
sprawie przechodzień - włóczęga, który 
zbliżał się jedynie z ciekawości, strza­
łami zwabiony? Dowiedzieć się o tern 
muisimy! I dowiemy się. Chodź tylko.

Plot ze skrzyżowanych łat uczyniony, 
wysoki mniej więcej na pół metra, po­
dobny do tych, jakie bronią dostępu do 
kolejowych torów, oddzielał o,gródek 
wdowy Szupę od pustynnych placów.

Do tego, płotu właśnie doprowadziły 
naszych ajentów ślady kroków kobie­
cych, na śniegu pozostawione.

Okoliczność ta zastanowiła młodego 
policjanta.
. Zatrzymał się nagle.

— Oho!... szepnął do siebie — te dwie 
kobiety nie tylko ten jeden raz były w 
„Pieprzniczee“. Gdyby nie były dobrze 
z tern obejściem obznajmione, nie trafi­
łyby przecież do tych drzwiczek w pło­
cie. Przecież drzwiczki te są zupełnie 
niewidzialne w tych ciemnościach i mgle. 
Ja, bo nie chwaląc się, mam dobre oczy, 
a jednak ich nie dojrzałem.

— Prawda.
— Te dwie kobiety natomiast doszły 

do lej furtki wprost, bez najmniejszych 
wahań się, zboczeń, poszukiwań... ergo 
— o istnieniu furtki tej wiedziały.

Nalewajka dałby wiele za to, by mógł 
wystąpić z jakimś sprzeciwem, nie udało 
mu się to jednak, pomimo wysiłku.
• — Niech cię kaci... — wymówił po do­
brej dopiero chwili. — Jesteś nowicju­
szem dopiero, gdy ja jestem już wetera­
nem, a jednak nie widziałem jeszcze nic 
podobnego...

f  . — Ba!... powiem ci więcej jeszcze., To 
naprzykład, że jeżeli owe kobiety znały 
przejście to z doświadczenia, to mężczyz­
na znał je ze słyszenia tylko.

— No, no... nie fantazjuj tylko zbytnio.
— Twierdzenie to moje natychmiast 

poprę dowodami. Przypatrz się tylko 
śladom tego zucha i przyznaj, iż stąpał 
on bardzo niepewnie. Patrz, jak młyn­
kował formalnie nogami czasem... w. 
prawo... w lewo... Do tego stopnia przy­
tem nie był pewien swego, że gdy przy 
samej, już stał furtce, nawet i wtedy jesz­
cze działał na oślep; że tak było, dowo­
dem ślady jego palców, błądzących po 
klepkach, w poszukiwaniu zamykające­
go furtkę kołka.

— Nie czas jednak na wykłady mojej 
teorji, gdy robota w rękach nam się 
pali! Naprzód... naprzód!...

I Lekok wyszedł szybko poza obręb 
ogródka, pociągając starego 'wiarusa za 
sobą, a następnie podążyli w ślad za 
tropem, który dążył w stronę ulicy P-at- 
tay.

Dążenie za śladem nie przedstawiało 
najmniejszej trudności, ponieważ za wy­
jątkiem zbiegów >z „Pieprzniczki“, nikt 
drogą tą, od czasu ostatniej zawieruchy 
śnieżnej, nie przechodził. Dziecko na­
wet nie mogłoby się omylić, a cóż do­
piero ajenci fachowo wyszkoleni!

Cztery odciski stóp, bardzo różne, szły 
niepewnym szeregiem, dwa — należące 
do kobiet, które były w szynkowni, i dru­
gie dwa, które pozostawił nieznany męż­
czyzna, gdy szedł w stronę „Pieprznicz- 
ki“ i gdy z niej, powracał.

Tu i owdzie mężczyzna ów śladami 
swych stóp pozacierał ślady kobiet. Nie 
mogło być więc żadnej wątpliwości, iż 
kobiety szły drogą wcześniej, aniżeli męż­
czyzna.

Gdy, ajenci oddalili się już od „Pleprz- 
niczki o jakieś sto do dwustu metrów7, 
Lekok pochwycił nagle za ramię swego 
towarzysza.

—  Stój, — zawołał — doszliśmy bo­
wiem do miejsca, gdzie mam nadzieję 
odnaleźć poszlaki poważniejsze.

W miejscu tym znajdowała się dość 
pokaźna ilość kamiennych bloków oraz 
kloców przygotowanych najwidoczniej 
przez przedsiębiorcę budowlanego w ce­
lach budowy nowych domów.

Jeden z tych kloców był wcale dobrze 
ze śniegu oczyszczony, przyczem łączyły 
się przy nim wszystkie trzy ślady.

— Tutaj, w tern miejscu właśnie — za- 
opinjował młody ajent — nasze nadobne 
panie spotkały się z mężczyzną owym 
i miały z nim naradę. Jedna z tych,pań, 
właścicielka pięknej nóżki, usiadła na 
kłodzie nawet. ' , ,
i — Na bo wszystko będziemy musieli 
poszukać dowodów jeszcze — rzekł Na­
lewajka, głosem, w którym wyczuwać 
się dawała duża doza powątpiewania.

— Eh, stary! zamiast zrzędzić, podał­
byś mi oto lepiej latarkę — rzekł Lekok 
głosem rozkazującym, który niedopusz- 
czał lopozycji.

Inwalida stanął nieruchomy i podał 
w milczeniu latarkę, ani myśląc o opo­
zycji.

Młody policjant zaś badał całą okolicę 
z niezwykłą uwagą i natężeniem. Cho­
dził, wracał się, przystawał... to znów 
biegł kłusem bez żadnej widocznej przy-
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czyny. Go Inoment się schylał, dotykając 
końcami palców prawej ręki ziemi, gru­
dek śniegu, kamiennych bloków i kłód! 
drzewa. Czasami kładł się jak długi na 
ziemi, przyciskając do mej twarz tak 
blisko, iż topił śnieg oddechem.

Od czasu do czasu wyciągał z kieszeni 
miarę metryczną i wymierzał nią kłody, 
ślady stóp, kamienie, odległość pomię­
dzy tymi lub innymi śladami wreszcie. .

Wszystkim tym poruszeniom towarzy­
szyły przy tern gesty najrozmaitsze, które 
go czyniły podobnym nad wyraz do wa- 
rjata. Wrażenie to potęgowało się jesz­
cze okolicznością, iż od czasu do czasu 
to podśpiewywał sobie, to zaklął siar­
czyście, to znów śmiał się cicho i ra­
dośnie.

Po kwadransie tej dziwnej pracy znie­
ruchomiał wreszcie, a w chwilę potem 
podszedł do Nalewajld, postawił latarkę 
na siemi i zaczął wycierać sobie staran­
nie ręce chustką. ,

— No, teraz już wiem wszystko — 
rzeki wkońcu. "

— Oh!... wszystko!? wyrazi! powąt­
piewanie Nalewajka. '

— Gdy powiedziałem wszystko — od­
powiedział Lekok — chciałem określe­
niem tern powiedzieć, iż wiem bardzo 
wiele o tych trojgu ludzi, którzy tą 
drogą niedawno przechodzili. To pu­
stynne pole, 'śniegiem przypruszone, jest 
jakby jakąś ogromną białą kartą, na 
której śledzeni przez nas ludzie pozosta­
wili ślady nietylko swych ruchów i stą- 
pań, lecz nawet ślady swych myśli i na­
dziei, jakie nimi miatały. Tobie ślady te 
nie powiedziały nic, jak widzę, zacny, 
dobry i uczciwy Nalewajko, mnie nato­
miast powiedziały bardzo wiele.
1 Stary ajent, po wysłuchaniu słów tych, 
powiedział sobie w myśli:

— Pojętny chłopiec niewątpliwie. Cóż 
jednak kiedy postrzelony!... to też nic z 
niego nigdy nie będzie.

— Oto historja, którą tutaj wyczyta­
łem, ze śnieżnego pola tego — mówił 
tymczasem Lekok. — W chwili gdy mor­
derca dążył do „Pieprzniczki", w towa­
rzystwie dwóch kobiet, jego towarzysz 
(nazywać go będę wspólnikiem) oczeki­
wał na niego w tern tutaj oto miejscu. 
Jest to mężczyzna w pewnym już wieku, 
wzrostu około jednego metra i ośmdzie- 
sięciu centymetrów, a więc dość wysoki: 
ubrany był w paltot brązowego koloru 
z kosmatego sukna i w miękką czapkę; 
jest przytem prawdopodobnie żonaty, po­
nieważ nosi obrączkę na małym palcu 
prawej ręki... '

Gwałtowne ruchy rąk Nalewajki, któ­
ry wymachiwał niemi rozpaczliwie po 
obu stronach swej głowy, wstrzymały 
rozpęd krasomówczy Lekoka.

— Nie jest to zbyt piękne — mówił za­
gniewanym bonem stary wiarus — i nie 
nazbyt koleżeńskie postępować tak, jak 
ty sobie na to pozwoliłeś. Na początku 
gadałeś mi to gratyfikacji, a teraz proste 
żarty stroisz sobie ze mnie! A co gorsza, 
zamiast prowadzić dalej z całą powagą 
i serjo śledztwo — prawisz mi tutaj 
duby smalone, koszałki i opałki jakieś!

— Ależ ja bynajmniej nie żartuję sobie 
i mówię 'wszystko jak najbardziej serjo
— poważnym tonem zaprzeczył Lekok
— wszystkiego lego co powiedziałem je­
stem przytem bezwzględnie pewny.

Burze, jakie szalały w ostatnich dniach w Anglji, spowodowały katastrofę powa-* 
dzi. Oto autobus, który musi poruszać się wśród obszarów zalanych wodą. J

— Jakto?! Więc ty chcesz, bym ja te­
mu wszystkiemu oo mi tutaj opowiada­
łeś, wierzył bez zastrzeżeń!?

— Ależ tak! I gdy ci ujawnię wszyst­
kie moje sposoby śledcze, śmiać się bę­
dziesz z ich prostoty; wszystko tajem­
nicze — stanie się wtedy jasnern zupeł­
nie.

— Ha!... zobaczymy. Zapewniłam cię 
przytem, iż wywodów twych słuchać bę­
dę z całą dobrą wiarą.

1 — Stanęliśmy więc na tern, mój stary 
— ciągnął dalej Lekok swą opowieść — 
że wspólnik, jak go nazywam, stał tutaj 
na czatach, czas mu się dłużył, oczy­
wiście, dla rozrywki więc spacerował 
sobie wzdłuż tego oto kloca, przyczem 
chwilami przystawał, by nadstawić ucha. 
2e zaś wszędzie nieprzerwana panowała 
cisza, uderzał wtedy raz po raz niecier­
pliwością nogą w ziemię, mówiąc sobie 
zapewne: „cóż się tam dziać może?“ 
Przespacerował się Lak obok tej kłody, 
trzydzieści dwa razy, co zliczyłem z całą 
starannością i liczby tej jestem pewien 
bezwzględnie. Gdy poraź trzydziesty i 
trzeci przechodził obok kłody, jego uwa-. 
gę obudził szelest zbliżających się kro­
ków. Nadchodziły owe dwie kobiety...

— Doszliśmy nakoniec i do kobiet — 
zakrzyknął Nalewajka, który słuchał to- 
powiadania z zapartym oddechem. i

— Tak jest przyznał Lekok — lecz 
tutaj rodzić się zaczynają wątpliwości 
i co teraz powiem, jest już hipotezą tyl­
ko, na poparcie której nie mam żadnych 
już dowodów. Otóż mam wrażenie, iż 
panie lowe opuściły szynkowmę na sa­
mym początku sprzeczki, która miała 
koniec tak bardzo tragiczny. Przed krzy­
kami jeszcze, na których odgłos myśmy, 
przybiegli właśnie. f

To jest jedna strona zagadnienia. Za­
gadnieniem drugim zaś jest — kto są 
owe panie? Na pytanie to — niema od­
powiedzi, domyślać się jedynie można, 
iż jedna z tych kobiet jest panią, zaś 
druga — jej służącą.
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— Pcwnem jest to — zrobił uwagę Na-* 
lewajka, iż stopy, i obuwie tych dwóch 
kobiet różnią się zbardzo znacznie. u

Uwaga ta, nie pozbawiona spostrze­
gawczości, wywoła lekki uśmiech na 
ustach młodego ajenta. , [ , j

— Pióżnica ta — przyznał — jest nie 
bez znaczenia, nie ona jednak wywarła! 
swój wpływ na moją powyżej wymie­
nioną opinję. Gdyby, mniej lub więcej 
zgrabne i wytworne odnoża miały decy­
dować o stanowisku społecznym danych 
jednostek, to bardzo wiele pań musiało- 
by zejść dlo stanowiska sług. Ja swój sąd 
urobiłem sobie na innych przesłankach., 
A oto one: gdy, owe dwie biedaczki opu­
ściły progi szynkowni, przerażone, rzecz 
prosta, jak najokropniej, kobieta o małej 
nóżce jednym skokiem rzuciła się w głąb 
ogrodu, a następnie biegła ciągle na­
przód, nie oglądając się, a przynajmniej 
nie wstrzymując pędu ani na jeden mo­
ment. Kobieta druga z dużemi stopami 
podążała za pierwszą. Dowód — iż 
pierwsza z nich obawiała się jedynie! 
skandalu, ona tylko uciekała, dla drugiej 
— zajście w szynkowni było sprawą co- 
najmniej obojętną. . i i i •! ’

Lecz wysiłek nerwowy trwał u pierw­
szej z tych kobiet przez czas bardzo 
krótki tylko. Przyszła po nim szybko; 
reakcja. Już po przebyciu stu metrów 
nogi pod uciekającą chwiać się zaczęły 
i nieszczęśliwa zaczęła się zataczać, giąć, 
ku ziemi słaniać, tak iż jej suknia oo 
krok bo pozostawiała ślady na śniegu.; 
Wtedy przyszła jej z pomocą kobieta w, 
płaskich trzewikach. Pochwyciła wpół 
towarzyszkę i zaczęła ją podtrzymywać, 
chwilami — nawet zupełnie ku górze u- 
nosić; że lak było — dowodem, iż śladt 
małych nóżek chwilami ginie zupełnie. 1 
i Tego dla Nalewajki było już zbyt wio­
le. Nie słuchając dalej opowiadania, po­
chwycił latarnię i pobiegł sprawdzić ści­
słość słów Lekoka. ’ ; 1 I n

(Ciąg dalszy w następnym numerze).(



Kraina szczerości i naszych trosfy
Każdy Czytelnik „Moich Powieści' ma prawo Pir-ai do tego działu

Dobre rady ft. Zofii

W WIERSZACH SWYCH...
Pragnę w swych wierszach smutek omijać,
Nie jątrzyć nigdy niczyjej rany, 
iWszystko, co podłe, złe — ostro zbijać, 
Przypominać krzywdy, zapomniane . . .

Pragnę w swych wierszach nieść wam pogodę, 
Uśmiech serdeczny, dobry, świetlany,
Z uśpienia dusze obudzić młode,
By przekioczyły miernoty b ra m y ....

Ożywić chcę to, co mdłe i blade,
Rozjaśnić też — co ciasne i mroczne,
Wskazać wam Piękna i Dobra ślady,
By nie brakło życiowej odskoczni!

Chcę ukojenie nieść wam zdaleka,
Dać choć .promyczek mały radości —
Bo w każdym bliźnim widzę człowieka,
Bo wiem, że każdy pragnie miłości. . .

Danuta Wyrybkowska.

HALLO!
,,Idealista Pałucki' — „Nowarpy" — „Sfinks"

— „Rodowita Kaszubka" — „Romantyk XX 
wieku" — „Czarna Gwiazda" — „Stęskniony, 
M orus".— „To-ja" — „Mickey-Mouse" — „Mu­
zykalna Szatynka" — „Spartanin" — „Laleczka 
P." — „Arieta" — „Bajka" — „Wicher" — 
„Maleńka Tajemnica" — „Detektyw z pod To­
runia" — „Janek z Buku" — „Nieznana I."
— proszeni śą o adresy celem odebrania listów. 
Zarazem prosimy Sząn. Czytelników o czytelne 
pismo w listach do redakcji, a przedewsżystkiem 
nazwisk, gdyż załatwianie spraw związanych z 
administracją jest bardzo utrudnione.

ZA TO...
Józkowi

Za to, że szczęścia dajesz mi tyle, 
ł tyle we mnie pogody, gości, 
za to, że tyleż dajesz miłości, 
trudy, kłopoty, życia ci umilę.

.Wiem, co to życie, choć ci się wydaje, 
żem tylko lalką, że w ułudę wierzę.
Gdy będzie trzeba i ze złem się zmierzę, 
bo wiem, że życie, to nie bajek kraje.

Kiedy cię los zły. przygniecie, utrudzi 
pustkę uczujesz w sobie i dokoła. . .  
ja się postaram zastąpić anioła, 
co niesie radość, ufność nową budzi.
Bo przecież tyle w tobie jest miłości, 
tak bardzo kochasz mnie prawdziwie, szczerze, 
że teraz w ciebie, jak w tę miłość wierzę, 
co nowe codzień daje mi radości.
Gniezno, w marcu 1935 r.

„ILONA."

WYBÓR W „KRAINIE" TAK W IELKI
„Dzika Krysia Leśniczanką." Kochana Dziew­

czynko! Wprawdzie nie oddaję Twego liściku 
do druku, ale chętnie apeluję o liściki dla Ciebie. 
A możeby „Krysia" pierwsza do kogoś napisała? 
.Wybór w „Krainie" przecież tak wielki.

ME TRZEBA SIĘ ZRAŻAĆ
„Blondynka o długich warkoczach." Wspom­

niany pan nie jest abonentem „Moich Po­
wieści." Okładki tygodnika będą zawsze białe. 
Pyta Pani gdzie kupić pajetki do zahaftowania 
torebki. Można otrzymać je w każdym składzie 
towarów krótkich.

Nie, powinna się Pani zrażać niepowodzeniem 
w korespondencji. Utrzymać kontakt w niej na- 
pozór wydaje się łatwym, ale tak nie jest. 
„Osoby wymieniające między sobą myśli, muszą 
sobie odpowiadać wewnętrznemi walorami, prze­
ciwnie korespondencja traci na uroku i harmonji. 
Myślę, że' i Pani natrafi na kogoś, który Panią 
zrozumie i nawiąże stały kontakt w wymianie 
myśli.

Z WIELKA PRZYJEMNOŚCIĄ
„Rajska Ptaszyna." Widzę z rysopisu, że jest 

Pani tak rozkoszna, jak pseudonim. Myślę, że 
jakiś sympatyczny, chłopiec rozerwie samotność 
Pani miłą korespondencją, tern więcej,, że od­
powiedź na każdy list przyrzeka Pani dać z 

‘wielką przyjemnością.

MARZENIA
CZASEM SPRAWDZAJĄ SIĘ

„Morska Rybka" pisze:
„...Marzę o królewiczu z daleka, o kruczych 

włosach, i niebieskich, oczach..."
Kto wie, Kochana Dziewczynko, czy nie zjawi się 

już wkrótce ten Twój królewicz. Marzenia cza­
sem sprawdzają się.

Czy ,,Rajska Ptaszyna", to siostrzyczka Twoja?

OWSZEM! ,
„Piwonja." Przedstawić?... Owszem! A więc 

•20-letnia blondynka, mieszkanka małego mia­
steczka, ze względu na brak towarzystwa, pra­
gnęłaby nawiązać korespondencję z brunetem 
łub szatynem o ciemnych oczach.

List do „Nicponia" wysłałam.

„DOTĄD NIE ZNALAZŁEM BRATNIEJ 
DUSZY"

„Idealista z nad Bałtyku." Narazie nie mam 
zamiaru umieszczać swej podobizny w „Moich 
Powieściach." Na pociechę jednak zdradzę, że 
domysły Przyjaciół Pana są. mniejsyięcej trafne.

Bardzo ładny list Pana chętnie oddałabym do 
druku, jednakże ze względu na brak miejsca, 
zamieszczam tylko krótki wyjątek, w którym jest 
mowa o bratniej duszy:

„Mam lat 25, jednakże jestem już starym 
urzędnikiem państwowym, średniego wzrostu 
ciemnym blondynem. (Mówią, że jestem bardzo 
przystojny.) Kobiety — te szlachetne istoty — 
szanuję nadzwyczaj. Dotąd jednak nie zdołałem 
odszukać bratniej duszy. Sądzę, że w „Krainie 
Szczerości" zdołam ją znaleźć..."

PRZECZYTAŁAM JE 
Z ZAINTERESOWANIEM

„Ślązak Bussincsmnn." Dziękuję Panu za po­
dzielenie się ze mną różnemi wrażeniami, zwią- 
zanemi z korespondencją. Przeczytałam je z 
zainteresowaniem, bo przecież wymienione osoby 
są mi również bliskie i znajome, chociaż na 
odległość.

Książkę kucharską chyba już pan otrzymał? 
Korcowa wiadomość zaskoczyła mnie, czy jed­
nak jest ona już ustalona i na serjo postawiona?

NiE MOGĘ!
„Szary Sokół." List Pana wzruszył mnie bar­

dzo. Niestety! Apelu nie mogę zamieścić, gdyż 
poszłoby więcej Czytelników' w Pana ślady. Po­
stanowiłam jednak zrobić dla Pana tyle, ile 
w mej mocy, i dlatego przez miesiąc będzie 
Pan jeszcze otrzymywał „M. P." Życżę szybkiego 
znalezienia posady, . i łączę wiele pozdrowień.

„TUROWI" W ODPOWIEDZI
„Tur." Wizyta Pana będzie mile widziana. 

Czekamy!

„DOBRĄ I MILĄ PRZYJACIÓŁKĘ"
„Karttizjanin." Do „Krainy" przyjmuję Pana 

jak najchętniej, a poniżej podaję wyjątek z 
listu Pana:

„Skończyłem lat 29, mam posadę stalą 
(państwową). Ńie mam przyjaciół, muzykal­
nym nie jestem, więc wolne chwile trudno mi 
czemś urozmaicić. Pragnąłbym wobec tego zdo­
być wśród Szanownych Czytelniczek prawdziwą 
dobrą i milą przyjaciółkę."

UYYAŻAŁAM ZA NIESTOSOWNY
„Lucja." Uprościłam pseudonim Pani, gdyż 

w pierwotnym brzmieniu uważałam za niesto­
sowny.

„Pustelnik" i „Pe-ef", gdy się dowiedzą, 
że Pani chętnie odbierze od nich liściki, nie­
wątpliwie dadzą znak o sobie. Za wierszyk oraz 
ukłony dziękuję w imieniu Wujka Janusza.
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CHĘTNIE PRZEŚLĘ
„Hiszpanka." Dziękuję za miłe pozdrowienia 

i buziaki, a Wujek Janusz za mocny uścisk dłoni.
Do „Krainy" przyjmuję każdego, kto o to 

prosi, więc i. Panią. Proszę, niech się Pani czuje 
wśród nas swobodnie, a do mnie zwraca się 
z calem zaufaniem.

Jeżeli ktoś do Pani napisze, liściki chętnie 
prześlę, ale muszę Otrzymać dokładny, adres.

POZDROWIENIA
„/<. L. O." zasyła wszystkim „Siostrom" i 

„Braciom" z „Krainy. Szczerości" mile i ser­
deczne pozdrowienia.

UKŁONY DLA „WESOŁEJ IRUTY"
„Stęskniony Ślązak." Cieszę się ogromnie, że 

korespondencja przynosi Panu tyle wrażeń i 
zadowolenia. Równocześnie przesyłam w imieniu 
Pana słodkie ukłony dla „Wesołej Irtity."

CZY PANI ODEBRAŁA?
„Ola z wesołej dwójki." Przypominam sobie 

doskonale, że przesyłałam Pani niedawno listy, 
czyżby nie przyniosły zadowolenia? W ostatnim 
liściku pisze Pani smutna i marzy, o nawiązaniu 
korespondencji, prosąę więc napisać mi jeszcze 
jeden liścik, czy odebrała Pani przesyłkę, zgoda? 
Łączę uściski i pozdrowienia.

SMUTNY LIST
„1ruśka z krainy Umberry." Kochana, sn-c'na 

Dziewczynko! W liście Twym drży tyle u ;a- 
jonego bólu, Że mimowoli zastano.wiłam ,si ,co 
mogło Cię tak przygnębić. Pragnę choć odn Inę 
podnieść Cię na duchu' i dlatego prosię, byś 
uważała mnie za przyjaciółkę, której można 
śmi.ało mówić o swoicli smutkach i zmartwie­
niach. Oprócz tego apeluję do Czytelniczek 
„.Moich Powieści", by sweini milemi liścikami 
rozproszyły, przykre życie „Iruśki."

Wiersze oddałam Wujkowi Januszowi do o- 
ceny — znajdzie Pani dzisiaj w „Teczce" od­
powiedź.

PRZEYilŁY..
„Tonią Altruistką." Dziękuję za szczery, liś­

cik. Czekam z niecierpliwością na przyrzeczoną 
fotografję. Wiersz „Dobranoc" — przemiły, tem- 
więcej, że przestany, przez Panią.

„LUBIĘ MARZYĆ"
„Słodka jagódka" ppzesyła milutkie pozdro­

wienia „Smutnemu Urwisowi'* i mówi o sobie:
„Jestem pomorzanką 20-letnią, brunetką, śred­

niego wzrostu, podobno^) ładnych oczach, mó­
wią, że jestem ładną, 'm ilutką i nadzwyczaj 
wesołą (chociaż bywam czasami smutną). Lubię 
taniec, śpiew, muzykę, zachwycam się przyrodą, 
a najwięcej lubię czytać dobre i pożyteczne 
książki, za któremi poprostu przepadam' i wten­
czas lubię- marzyć, marzyć..."

PROSZĘ PISAĆ PO JEDNEJ STRONIE
„Tu-Ryszard." Wiersz. „Powiedz!" zamiesz­

czam. Utwory przeznaczone do druku proszę 
pisać zawsze po jednej stronie arkusza. Za dru­
kowanie wierszy nie pobieramy żadnych opłat. 
Dziękuję za pozdrowienia i odwzajemniam je 
w pełni.

POWIEDZ!
Milutkiej Tereni poświęcam. 

Powiedz, czy kochać umiesz,
Czy tylko komedję grasz,

Czy serce me rozumiesz,
Powiedz, czy miłość znasz?

Powiedz, czy ty się bawisz,
Czy tylko kochasz dziś,

A jutro mnie zostawisz,
Jak starą, głupią myśl?

Powiedz, bo pocóż budzić,
Nadzieję w sercu męm,

Po co się tylko łudzić,
Jeżeli to będzie snem?

„7'« - Ryszard."



PRELUDIUM
P. R. D. w Warszawie — poświęcam.

N oc. . .  w oddali tysiąc gwiazd błękitu, 
Promyków krocie giibi w pomroce,
A ja samotny, swe myśli sieroce,
Rzucam lapfazją w sfery, niebytu.

Marzę, tak sobie i dumam trochę, 
Zatęsknię. . .  i znów mą myśl wichrowa 
Leci; przestrzenią, dziwną, echową,
'Jak chmury lotne, jak chmury, płoche.

Na gwiazdy, patrzę i pytam ciszy,
Czyli twe oczy tak patrzeć będą,
A może staną się prawdy, legendą,
Którą prócz serca nikt nie usłyszy.

W oddali, cisza tonie w niemocy,
Więc dumam sobie tak w niej bez końca, 
1 śnię, jak przyjdziesz w poblasku słońca, 
Nieznane dziewczę... Ty z tęsknej nocy...

Marja Zemmlerówna. 

DŁUGI,. DŁUGŁ..“
Zrozpaczona K.rysieńka“ prosi w swym liś­

ciku: „Niech Czytelnicy napiszą do mnie długi, 
długi liścik..." Naturalnie! Tylu Sympatyków 
„Krainy" lubi zapisywać ogromne arkusze, więc 
będą; mieli teraz póle dó popisu. Dlaczego taki 
„tragiczny," pseudonim?

MÓJ REWANŻ
„Dzidzi!1 List „Zdradzonemu" przesłałam, 

a za całusy — rewanż w postaci podwójnej 
ilości buziaków.

WIERSZE
„Ny-czar.“ Drogi Panie! Przesłane wierszyki 

przeczytałam uważnie. Rytm i rym w nich 
dobry, tylko myśli ujęte zbyt pospolicie. Dobry 
wiersz napisać zresztą bardzo trudno, trzeba 
zwykle długo nad sobą pracować, aby, dojść do 
tego. Może i Pan popracuje?

CHĘTNIE ODBIERZE MIŁY LIŚCIK
„Pióreczko!1 Właścicielka tego pseudonimu 

mieszka w małem miasteczku. Dzień cały, wy­
pełnia jej praca. Wolne chwile spędzą przy 
pianinie lub na ślizgawce na łyżwach. Chętnie 
odbierze od kogoś miły liścik.

CZY SPRAWIŁY ZADOWOLENIE
„Marlena!1 Tym razem przesyłkę ze znacz­

kami odebrałam! i przesłałam zaraz listy. Cie­
kawa jestem, czy sprawiły. Pani zadowolenie. 
Zapewnie się o' tern dowiem, bo mam wrażenie, 
że kontakt pomiędzy, nami będzie istniał dalej. 
Żegnaj „.Marleno" i przyjmij wiele serdecznych 
pozdrowień.

ŻYCZENIOM UCZYNIŁAM ZADOŚĆ i
„Zawiedziony11 przesyła pozdrowienia: „We­

sołej Wsałce," „Sybilli" i „Hortensji."
Życzeniom Pana uczyniłam zadość i list wy­

słałam wkrótce po otrzymaniu adresu. Czy, Pan 
odebrał?

GDZIETAM!
jjS/Wy, Star uszek.“ Kto spojrzy, na powyższy 

pseudonim pomyśli, że właściciel jego to rze­
czywiście starzec. Gdzietam! Jest to 22-lętni 
pełen życia młodzieniec. Przybył z Pomorza, 
z rodzinnych stron, do Bydgoszczy, gdzie czuje 
się bardzo osamotniony. Szalenie lubi korespon­
dować, więc ucieszy, się każdym, przesłanym 
mu liścikiem.

JUŻ MOWA...
O WIOSENNYCH WYCIECZKACH
„.Mazurka hoża!1 Listy, wysłałam. Czy „Łza" 

to siostra Pani? Zasyłam Paniom wiele pozdro­
wień, a przedewszystkiem życzę przyjem­
ności w upragnionych, wiosennych wycieczkach.

Może Pani nawiąże kontakt z Sympatykami 
„Krainy" z swoich okolic, i w ten sposób wy­
cieczki będą miały więcej uroku.

CZY JESZCZE?
Dzika Cyganka!1 Czy jeszcze Pani bawi 

na wsi? Mam wrażenie, że tak. Wiosną jest 
przecież w niej najładniej.

Listy, wysłałam. Proszę o dalszą pamięć i 
darzenie mnie zaufaniem. Pa!

KTO UMIAŁBY WNIKNĄĆ 
W NIEDOLĘ

„Złamany Fiołek Alpejski^ pfsze: „Chwiała­
bym drogą tej gazetki, spotkać kogoś, kto umiał­
by wniknąć w niedolę moja, ktoś nieszczęśliwy, 
któryby zęchciał skreślić do mnie kilka nie 
banalnych słów i zapatrywań życiowych..."

NIE ODEBRAŁAM
„Wdichłącz z Borów Tucholskich,!1 Szanowny, 

Panie! Przykro mi niezmiernie, że tak długo 
Pan czekał na odpówiedź, postaram się jednak 
to, wynagrodzić. Listu w listopadzie nie odebra­
łam, gdyż napewno dałabym’ odpowiedz.

Żą "pozdrowienia; i serdeczne uściski dziękuję 
Panu w hnieniu Wujka Janusza, Czytelniczek 
oraz Czytelników, pólćCajaC Pana, ich pamięci. 
Mąm nadzieję, że i dó' Pana ktoś skreśli parę 
słówh Na zakóńcżenie proszę o adres i nowy, 
list;

NIE ZAMIESZCZĘ.
„Giovani“ odwzajemnia sęrdęczne pozdrowie­

nia „Kropelki z nad Brdv." Z podanem zapy­
taniem najlepiej niech Pan zwróci się bez­
pośrednio w liście do „Kropelki." Łączę pozdro- 
więnia i donoszę, że apelu Pana do Czytel­
ników nie mogę zamieścić, gdyż zmieniłoby, to 
charakter „Krainy."

PRZESŁAŁAM
„Student Riccardo!1 List przesiałam. Widzę 

jednak, że chodzi Panu o korespondencję roz­
ległą, dlatego apeluję w imieniu Pana do Czy­
telników o przesłanie listów.

Dziękujemy z Wujkiem Januszęm za pozdro­
wienia i życzymy powodzenia w dalszycli stud- 
jach.

DOKŁADNY ADRES
„Borowiak puszczy Tucholskie j“ i „Promyk 

puszczy TncholskiejP, dwaj młodzieńcy, silni du­
chowo i fizycznie, tęsknią za listami z szerokiego 
świata.

Drodzy Panowie! Jestem przekonaną, że ta 
„tęsknota serc" zostanie skrócona, bo prawie 
każdy. Sympatyk otrzymuje listy, czasem nawet 
po kilkanaście.

O ile jakieś listy dla Panów nadejdą, prześlę 
chętnie, przedtem jednak muszę otrzymać do­
kładny, adres.

WSZYSTKO ZAŁATWIONE
„lania!1 Kochanie!- wszystko załatwione. Po­

przednio była napisana nieczytelnie miejscowość, 
więc nie mogłam listu przesłać. Łączę miłe 
pozdrowienia.

CZY DOBRZE?
„Ryśka D.“ Na samym wstępie zwracam, się 

do p. „Carlo", by spełnił życzenie p: „Ryśki" 
i pierwszy, przesłał jej liścik. Czy, dobrze?

Droga „Rysieńko" — zgoda!!! Przysyłaj liś­
ciki co tydzień, wesołe, szczere i miłe, jak 
ostatni. Czekam 1

KORESPONDENCJA 1
„Bonus11 pisze krótko: „Kto skreśli do mnie 

parę słów? Chętnie poświęcę kilka chwil poza 
pracą zawodową na korespondencję z inteligentną' 
osobą. Jestem podobno przystojnym mężczyzną. 
Staram się być. zawsze „correct" — nie znoszę 
fałszu i nieszczerości."

W NAJBLIŻSZEJ PRZYSZŁOŚCI!
„Aniteńka!1 Najmilsza! Dziękuję serdecznie 

za śliczny wierszyk, a przedewszystkiem za fo- 
tografję. Niespodziankę? Owszem! W najbliższej 
przyszłości! Narazie jednak czekam, na tę „sąż­
nistą epistołę" z Warszawy.

DZIĘKUJEMY
„Marzyciel z pod Kościana!1 Za starannie 

wykonany upominek — ślicznie dziękuję, rów­
nież za fotografję. Sprawił mi Pan swoją prze­
syłką nielada niespodziankę. Widzę, że Pan na­
prawdę o nas pamięta. Wujek Janifsz polecił 
podziękować osobno Panu za tyle szczerych 
życzeń.

A teraz wracam do sprawy, oznak członków, 
naszej, ogromnej „Rodziny,": a więc tak, jak 
powiedziałem: uśmiech i pogodne serce. Tak 
będzie najlepiej!

Załączony, wierszyk jest tak banalny, że wolę 
poczekać na inny, lepszy.

Proszę o dalszą pamięć i załączam wiele, 
bardzo wiele wyrazów serdeczności.
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Teczka Wujka Janusza

POSTĘP WIDOCZNY
„Fakir!1 Brawo! Postęp widoczny, jednakże 

nie wolno Panu spocząć. Droga do udoskonalenia 
jeszcze długa i daleka. Sądzę jednak, że to 
Pana nie zniechęci, gdyż tylko wytrwałością 
i nieustanną pracą dochodzi się do celu.

Wierszyki stopniowo umieszczę, zaś z nowel 
skorzystam przy sposobności.

W WIECZORNEJ DUMAS GODZINIE

W wieczornej, mej duniań godzinie,
Gdy na ziemię spłynie szary mrok,

Utknięty w gwiazd miljonąch wzrok
Marzy, — o ukochanej dziewczynie.

— Jakąś cudowną mocą spłynie 
Dziewczyny tak ukochanej imię...

W tej wieczornej dumań godzinie.
„Fakir!1

NIE UMIESZCZAM
,.lwola.“ Wierszyki mają tyle braków, że nie 

umieszczam ich. Proszę, niech Pani dużo czyta 
wartościowych poezji, przytem sama tworzy, i 
od czasu do czasu przesyła wiersze do oceny, 
pisząc czytelnie, po jednej stronie papieru. 
Wiersze dobre i niezadługie z przyjemnością 
umieszczę w „Teczce."

Na resztę listu da Pani odpowiedź p. Zofja. 
Łączę pozdrowienia i czekam!...

W NAJBLIŻSZYCH NUMERACH
„Zbłąkana Gwiazda!1 \N najbliższych nr. 

„Moich Powieści" postaram się umieścić wier­
szyki, oczywiście po pewnych poprawkach. Skru­
puły. Pani były, bezpodstawne, gdyż list prze­
czytałem z chęcią. Dowiedziałem się między, in. 
że Pani chora. Składam więc moje najserdecz­
niejsze współczucie i życzę szybkiego powrotu 
do zdrowia.

IIEJ, SOKOUE
Hej! leciałabym jak iy, sokole,
Nad nasze lasy, nad nasze pole,
Nad naszą rzekę, nad nasze niwy,
Nad ten wśród pola krzyż już sędziwy.

Hej! leciałabym z tobą ptaszyno,
Tam, gdzie 'te rzewne piosenki płyną, 
Nad naszą wioskę do mojej chaty, 
Tam, kędy żyłam dawniej przed laty.

Hej i leciałabym, hen — hen w przestworze, 
Tam nad to nasze kochane morze,
Nad szczyty śnieżnych gór i doliny —
Zabierz, sokole, serce dziewczyny!...

„Biała Uajaii."

NAJLEPSZY...
„Nuśka z krainy Umberry.“ Wierszyki bardzo 

miłe w kompozycji, ale tu i ówdzie szwankują 
w rytmie. Przy usilnej jednak pracy nad sobą, 
może Pani pisać wierszę nawet dobre. Przy, 
nadsyłaniu utworów, proszę, niech Pani pisze 
zawsze po jednej stronie papieru, gdyż to 
ułatwia pracę redakcji ! zecerom.

Najlepszy, z wierszyków daję do druku! i za­
syłam Pani serdeczne pozdrowienia.

POJDĘ -  HEN POJDĘ...
Pójdę — hen, pójdę w dal z moją tęsknotą, 
Tam gdzie gwiazdy tak błyszczą tęczą złotą, 
Gdzie błękitnawy, obłok się kołysze,
Gdzie udręczoną mą ukoję duszę . . .
Pójdę — hen, pójdę gdzie złocą się łany, 
Gdzie świat jest cichy, jak zaczarowany;
Gdzie w borze drzewa słodką pieśnią dyszą 
I wszystko zda się być niebiańską ciszą. 
Pójdę — tam, pójdę, gdzie olbrzymie drzewa, 
Swemi gałęźmi wznoszą się do nieba;
Gdzie słonko wschodzi radosne, rozśmiane,
I na świat rzuca promienie kochane.
Pójdę — już pójdę, tam gdzie Anioł Boży; 
Dla biednej duszy, ramiona otworzy,
Utuli serce boleśnie łkające
I oczy, przymknie znużone, m dlejące...
Pójdę — już, pójdę, ukryję się w cieniu,
I całą siebie w małe ziarnko zmienię,
I choć świat zawoła, go nie usłyszę —
Cała się skryję w wielką, świętą ciszę. . .

„Nuśka z krainy. UjnbcrryH



——  Raj
Strojne sukienki 

dla młodych panienek

Powyżej, dajemy 'dwa śliczne modele 
popołudniowych, wiosennych sukienek 
dla podlotków. ' ‘ ' i \

Sukienka na lewo wykonania jest ztra- 
wiaslio-ziclonej wełny, Jedyną jej ozdo­
bą jest kolorowy żabocik z koronki. (

Na prawo widzimy sukienkę strój!-' 
niejszą, z jasnego aksamitu, przyozdo­
bioną bardzo loryginalnie marszczeniami. 
Rękawy trzyćwierciowe. ,

Z A  W ALID RO G A  
M A  GŁOS

No i patrzcie Państwo co się znowuż zaczyna 
wyprawiać na świecie. Mróz w marcu, a w 
Grecji rewolucja. Greki podobnież zaczęli się 
między sobą kopsać. O co’ sie jem detalicznie 
rozeszło nie wiem, ale mówił mnie jeden zna­
jomy sklepiczarz, że o chałwę.

Wiadoma rzecz, dawniej tylko Grecja chałwę 
'dostawiała na cały świat- i z tego sobie przy­
zwoicie żyła, a teraz starozakonne nauczyli sie 
wyrobu, machają ten artykuł hurtem po tańszej 
cenie.

Greki widząc że bieda, więc dawaj radzić. 
Jedne. mówią,. że trza więcej orzechów dosy­
pywać, a drugie, że tylko pomarańczowa chałwa 
może mieć odbyt, no i od słowa do słowa 
zaczęło się nieporozumienie, a potem wojna.

Mnie tam właściwie nic do tego, chcąc się 
grzać, niech sie grzeją. Chałwy nie używam, 
gąbki takżesamo mnie nie interesują, bo jezdem 
bezdzietny, ale w każdem razie szkoda narodu. 
I to naród jest jenteligentny, staroświecki, z 
czasów jeszcze drania Nerona, co miasto Rzem 
podpalił i na te pamiątkie my rzemską pieczeń 
po tiziś dzień wsuwamy... "Przykro, że taki 
naród leje sie między sobą. Rodak na rodaka 
z pałaszem nalatuje...

A swojem porządkiem i w tej rewolucji kul­
turę staroświecką widać. Greki sie grzeją tylko 
tylko jak jest ładnie’ i sucho. Z chwilą, kiedy, 
zaczyna padać deszcz czyli tyż śnieg, każden 
idzie do domu, a rząd telegrame do ktirjerów 
wysyła, że „spowodu niepogody działania wo­
jenne wstrzymane."

Co? To sie nazywa wychowanie? Wiadomo, 
prosty, człowiek, żłób, czyli chomont bez. wy,-

kobiet
Gigolo się kończy...

Amerykańskie kobiety nie chcą tańczyć 
z  płatnymi tancerzami

Gigolo. Do niedawna ulubiony temat piosenek. 
Do niedawna najromantyczniejsza postać dan­
cingów.

Gigolo — koniecznie były, książę rosyjski... 
Świetny oficer gwardji... Gigolo musi się zapijać 
alkoholem, żeby, zagłuszyć ból wspomnień, drze­
miących na dnie duszy.

Na szyi nosi gigolo na cieńkim złotym łań­
cuszku medalik z totogra.fją, z fotografią matki 
staruszki, albo narzeczonej najcnotliwszej z cnots 
liwych.

Gigolo zbiera pod stołem upuszczone przez 
pijanych gości banknoty, ale jeżeli ktoś mu chce 
zapłacić za taniec z kobietą, która mu się po­
doba... policzkuje go...

Gigolo jest rycerski wobec dam. Gigolo jest 
cnotliwy. Nie ulega wdziękom każdej kobiety.

Żarty na bok. Gigolo był do niedawna nie­
odzownym ,,meblem" w każdym nocnym lo­
kalu, niezastąpionym „sprzętem" na dancingu.

Ojczyzną gigolo jest Ameryka. W Ameryce 
jednak było im stosunkowo najgorzej. W Ame­
ryce byli tylko sprzętami. Nie wolno im było 
rozmawiać z paniami. Kiedy nawet pani sama 
zwróciła się do nich z jakimś pytaniem, wolno 
im było odpowiedzieć na nie tylko jednem 
słowem: „tak" lub „nie" i uprzejmym uśmie­
chem. Tym uśmiechem, który przylega do twa­
rzy, jak etykietka, a nie mówi nic właściwie. 
Taki zdawkowy uprzejmy uśmiech nosi nawet 
w Ameryce nazwę uśmiechu Gigola.

Gigolo zaczął się w Ameryce i . . .  kończy się 
w Ameryce. Kilka miesięcy temu wystąpiły, ame­
rykańskie organizacje kobiece z żądaniem oczysz­
czenia lokali z gigolo.

Ni stąd ni zowąd stwierdziły kobiety ame­
rykańskie, że gigolo jest instytucją niemoralną, 
że kobieta cnotliwa nie powinna tańczyć z ob­
cym mężczyzną, że rzeczą w najwyższym stopniu 
niemoralną jest, aby, mąż płacił obcemu męż­
czyźnie za to, że trzyma w objęciach' jego wła­
sną żonę.

Kobiety, w Ameryce są potęgą. Wystarczy, 
aby o czemś zadecydowały, a rzecz jest już 
przesądzona.

Kobiety w Ameryce zdecydowały skończyć z 
„instytucją" gigolo. Dyskusja jest już rzeczą 
najzupełniej zbyteczną. Nie doprowadzi zresztą 
do niczego. Gigolo musi się skończyć.

I kończy się. W większej ilości lokalów ame­
rykańskich niema już tych ładnych, doskonale 
zbudowanych chłopców z przyklejonym do warg, 
nic nie mówiącym uśmiechem. Lokale, w których 
gigolo jeszcze pracuje są bojkotowane.

Co będą ci chłopcy teraz robili — nad tern, 
zdaje się kobiety amerykańskie jeszcze nie po­
myślały.

kształcenia — deszcz nie deszcz będzie po błocie 
ganiał, a jenteligientny już nie. Kamaszy, mu 
szkoda i 'garnituru,, a takżesamo kataru sie na­
bawić nie ma życzenia.

Przyznaje racje, bo czy nie dosyć, że czło­
wiek rezykuje życie, jeszcze będzie garderobę
i zdrowie narażał — tak?

No, dosyć o polityce; teraz chciałbym za­
znaczyć parę słów o jednem zdarzeniu w War­
szawie. Podobnież jakiś nauczyciel przyprowa­
dził do sądu okręgowego, na Miodowe, ulice 
całe wycieczkie swoich uczni, żeby, posłuchali 
jak sie sprawy, uskuteczniają.

Słyszałem, że to sie miało nie podobać pre­
zesowi sądu i rożnem inszem czynownikom mia- 
rodajnem. Kazali tego nauczyciela przez policje 
szukać, żeby, mu zrobić przykrość.

— Źa co — pytam sie. Po mojemu miał 
ten profesor racje i nagrodę powinien dostać. 
Niech sie młodzież życia uczy. Żeby, tak na 
mnie, to jeszcze bym tych pętaków do mamra 
w Mokotowie zaprowadził, żeby, sie z łeguri- 
minem obtrzaskac mogli. Żeby, wiedzieli kiedy 
można wałówkie otrzymywać.

Człowiek nigdy nie wi co mu sie może w 
życiu przydać i " niczego nie powinien sie za­
rzekać. Doświadczenia nigdy, nikt nie ma za 
dużo, a szkoła: jest od tego, żeby, w. niej oby­
watel detalicznie wykształcony, wychodził!

Racja, czy, nie?, " . .. . ,
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---- ----  Ze świata ----
1 Zabawny figiel polskiego krawca i

Zabawnego figla z patrjotycznvch pobudek 
spłatał byłemu władcy Niemiec Wilhelmowi II 
polski krawiec, Leszczyński. Pracując w firmie, 
która robiła mundury dla sztabu, a nawet dla 
samego cesarza, uszył dla Wilhelma osiem u- 
brąń i w każdem; z nich na podszewce umieścił 
napis: „Jeszcze Polska nie zginęła", albo „Boże 
zbaw Polskę!" Noszone przez Wilhelma na 
piersiach słowa sprawdziły, się.

' Największy posąg-1 1
Archeologiczne prace uczonych z Pnom-Penk 

w Kambrodży, zostały obecnie uwieńczone po­
myślnym wynikiem; odkopali oni bowiem w 
Bayon największy z dotychczas wykonanych w 
jednej bryle, posągów. Jest to o wysokiej war­
tości artystycznej posąg Buddy, mierzący, .4 
metry, wysokości, i zrobiony, jest z kamienia.

—O—

) ' Tajemnicza tancerka ‘ * 1
W Paryskiem Folies Bergere występuje w 

roli tajemniczej tancerki ■— tancerz Lesieur, od­
znaczający się kobiecą sylwetką i zadziwiającą 
zwinnością. Jego występy, cieszą, się niezwykłem 
powodzeniem.

Zwarjawany świat
Za 211 lat, według przewidywań pewnego 

uczonego angielskiego, będziemy wszyscy warja- 
tami. Stwierdził on, że w roku 1859 jeden obłą­
kany przypadał na 535 ludzi normalnych, w 
r. 1896 — jeden na 312, w r. 1926 — jeden 
na 150. Jeżeli tak dalej pójdzie, to w r. 1977, 
jeden obłąkany, powinien przypaść już na 100 
normalnych, a w r. 2145 — wszyscy, ludzie 
powinni być obłąkani!

i ! ---01---- ’ ' . i

Starożytne wykopaliska w Italji
Za czasów Karola III W r. 1738 odnaleziono 

na terenie sławnego rzymskiego uzdrowiska, mia­
sta Stabia, niezwykłej wartości artystycznej ścien­
ne malowidła w stylu pompejańskim oraz prze­
piękne marmurowe posągi. Ponieważ uzdrowisko 
to słynne było ze swych dwudziestu Ośmiu wód 
mineralnych, przyjeżdżało do niego wielu pa­
trycjuszów rzymskich, którzy wybudowali tam 
sobie szereg bogatych will, które obecnie od­
kopywane są w odległości jednego kilometra do 
centrum obecnego Castellamare di Stabia. Pod­
czas robót wykopaliskowych, prowadzonych.przez 
znanego archeologa Michała Ruggiero, własnym 
jego kosztem, znaleziono kilka ciekawych papi­
rusów, znaczną ilość monet, i całą kolekcję 
instrumentów chirurgicznych. Później od roku 
1853 przerwano prace — dopiero teraz na wio­
snę prof. Amadeusz Majuri, dyrektor wykopa­
lisk w Kampanji, zarządził odkopywanie willi 
patrycjuszów, które niewątpliwie zawierają wiele 
ciekawych sprzętów domowych i dzieł artystycz­
nych, gdyż pochodzą z czasów rozkwitu sztuki. 
Jak wiadomo bowiem Castellamare di Stabia, 
została zalana lawą w 63 i 79 roku naszej 'ery,, 
wraz z Herkulanum i Pompeją, po wybuchu 
.Wezuwjusza.

—O— 1 i

18 pięter pod ziemią liczyć będzie
' ,,drapacz podziemi" l

Zrozumiałe zainteresowanie wywołały plany 
Japończyków, zamierzających wkrótce, wybudo­
wać podziemny dom o 18 piętrach sięgających’ 
w głąb ziemi. Ma on być wybudowany według 
projektu, który na konkursie rozpisanym dwa 
lata temu, otrzymał pierwszą nagrodę.

Najciekawsze jest to, że dom ten będzie po­
siadał światło słoneczne, a nie jak powszechnie 
przypuszczano tylko elektryczne. Na dachu do­
mu, czyli na powierzchni ziemi, ma być usta­
wiony, ogromny, reflektor, który odbijając, pro­
mienie słoneczne, będzie je wysyłał wgłąb .pod­
ziemnego domu, rozpraszając się w mieszka­
niach przez odbicie w skośnie ustawionych zwier­
ciadłach. ; . . _.



Co słychać W polityce)
Grecji sytuacja jest wciąż jeszcze 

niewyjaśniona. Od ubiegłego piątku kraj 
ogarnięty powstaniem przeżywa jeden 
z tych wstrząsów historji, których ślady 
pozpstają w organizmie narodowym na 
zawsze. Jakie jest podłoże tej rewolty?

Od czasów wielkiej wojny jest to 
7 bodaj zrzędu rewolucja w tym kraju.
W wielkiej wojnie Grecja przeżyła pod 
wodzą gorącego patrjoty, jednego z naj­
większych mężów stanu, jak go nazwał 
Lloyd George, Venizelosa pierwszą rewo­
lucję, zakończoną rychło abdykacją kró­
la, przechylającego.się na stronę Niemiec 
i przejściem Grecji do obozu sprzymie­
rzonych. ' i i

Najciekawsze audycje
Polskiego Radja w Warszawie 

ed dnta 17. III. do 23 . III. 1935 ,.

Niedziela, dnia 17 marca 1935 r.
SiCT Audy°i?  poranna 10.00 Muzyka relig ijna (płyty) 

T ransm isja Nabożeństwa 12 05 Przegląd tea tra lny  
l- .lo  Poranek Muzyczny z Filharm onii W arszaw skiej 
W przerwie około godz. 13.00-13.15: „Teatr W y o b raźn i 
nadaje fragm ent słuchowiskowy 14.00 „Co kto lubi"
— Cocktail płytowy 15.00 „W yhodowanie rozsad i no- 
waiji- lo.lo Otwory na fagot soto (płyty) 15.22 „Prze­
gląd rynków  produktów rolnych" 15.35 Utwory charak­
terystyczne — (płyty) 15.45 „Z doświadczeń rolniczych 
w Kraju Sowietów- 16.00 Kocert solistów 16.40 Recy­
tacje prozy 17.00 Muzyka lekka 17.35 .J a k  się łowi 
zw ierzęta" — pogadanka dla dzieci starszych 17.50
„Kultura życia codziennego" 18.00 .Muzyka w polskim 
domu 18.4o Zycie młodzieży 19.08 Muzyka symfonicz­
na (płyty) 19.45 „Haluce na polskich sta tk ach ” 20.00 
Muzyka lekka 20.45 Dziennik wieczorny 20.55 „Jak pra- 

w P °l8Ce“ 21.00 „Na wesołej lwowskiej 
f a n  21.30 „Co czytać* — szkic literacki 21.45 Wiado-
“ ° f c * 1 II- * 1OoIJ,?r t° we ze wszystkich rozgłośni P. R. 22.15 Kon­
cert 23.Go W ieczór taneczny.

Poniedziałek, dnia 18 marca 1935 r.
6.30 Audycja poranna 8.00 Audycja dla szkół 12.05 

K oncert 12.45 „Sprawy pieniężne w małżeństwie" (Od­
czyt) 12.03 Dziennik południowy 13.(0 Zespołowe frag­
menty operowo (płyty) 15 45 „Zapomniani kompozyto­
rzy — koncert 10.30 Lekcja języka niemieckiego 10.45 
„Kwadrans słynnych a r ty s tó w  (płyty) 17 00 „Jak  dzieci 
winszowały Panu Marszałkowi w 1919 roku" — opow. 
dla dzieci 17 15 Rezerwa ogólnopolska 18.00 Audycja 
żołnierska 18.25 Chwilka społeczna 18.30 Skrzynka 
ogolna 18.45 Ulubione m arsze (płyty) 19.15 „Skrzynka 
rolnicza" 19.25 Wiadomości sportowe lokalne 19.30 
W iadomości sportowe ogólnopolskie 19.35 Duety 19.50 
Przegląd filmowy 20.00 „W esoła wdówka" 20.45 Dzien­
nik wieczorny 20.55 “.Jak pracujem y i żyjemy w Polsce" 
21.00 Koncert symfoniczny 22.15 Muzyka taneczna.

Wtorek, dnia 19 marca 1935 r.
0.30 Audycja poranna 8 00 Audycja dla szkól 12 05 

7 j ‘t k5,e . s °P.ran5’“ — (płyty) 12.50 Chwilka dla kobiet
I-  .oo Dziennik południowy 13.00 Koncert o rk iestry  woj­
skowej 13.45 „Z rynku pracy ; 15.45 K oncert 16.30 „Na 
Imieniny dla Pana M arszałka" — Audycja w wykonaniu 
dzieci 16.45 Muzyka polska na violi. 17.00 „Skrzynka 
P. K. O" 17.15 Pieśni polskie 17.50 „Spółdzielczość ja- 
kę  dem okracja gospodarcza" — pogadanka społeczna 
18.00 Pieśni legjonowe 18.15 Fragm ent teatralny  18.45
II- ga audycja z cyklu „Twórczość Karola Szym anowskie­
go (płyty) 19.15 W iadomości rolnicze 19.25 W iadomoś­
ci sportow e lokalne 19.33 Wiadomości sportowe ogól­
nopolskie 19.35 Preludja polskich kompozytorów ls.50 
FeJjeton ak tualny 20.00 K oncert muzyki polskiej o JF 
charakterze ludowym 20.45 D ziennia wieczorny 20.55 < 
„Jak pracujem y i żyjemy w Poleca" 21.00 Uroczysta ł  
audycja ku uozczeniu Imienin Pierwszego M arszalka ' 
Polski Józefa Piłsudskiego 22.30 Biuro S tudjów  rozm a­
wia ze słuchaczam i 22.45 Muzyka lekka taneczna.

t* Środa, dnia 20 niarca 1935 r.
6.30 Audycja poranna 8 00 Audycja dla szkół 12.05 

Koncert 12.50 Chwilka dla kobiet 12.55 Dziennik połud­
niowy 12 00 Muzyka popularna (płyty) 15.45 Koncert
16.30 „Pani domu i jej pomocnica" — Odczvt 16.45 
Kwadrans wielkich artystów  (płyty) 17.C0 „Polityka 
państw  europejskich po wojnie" — odczyt 17.15 111-ci 
Koncert z cyklu „Taniec w literaturze skrzypcowej i for­
tepianowej" 17.50 „O książce W ładysława Pobóg-Mali- 
nowskiego Józef Piłsudski* — odczyt 18.00 Piosenki 
18.15 W esoły sketch 18.30 „Skrzynka techniczna" 18.45 
Z oper Ryszarda S trauss a (płyty) 19.15 „O czem pa­
miętać należy przy sadzeniu drzew owocowych." Poga­
danka rolnicza 19 25 Wiadomości sportow e lokalne
19.30 W iadomości sportowe ogólnopolskie 19.50 Poga­
danka ak tualna 20.00 Fragmenty operowe 20.15 Audyc­
ja  literacka 20.45 Dziennik wieczorny 20.55 „'Jak p racu ­
jemy i żyjemy w Polsce" 21.00 Koncert chopinowski
21.30 Pogadanka w języku niemieckim 21.40 Pieśni pol­
sk ie  22.15 Muzyka taneem a.

Czwartek, dnia 21 marca 1935 r.
6.30 Audycja poranna 8.00 Audycja dla szkół 12.05 

„W murowanej piwnicy tańcowali zbójnicy..." Pogadan­
ka krajoznawcza 12.30 Poranek muzyczny szkolny z 
Filharm onji W arszawskiej Słowo w stępne wygłosi Ta­
deusz Mayzner 13.00 Chwilka dla kobiet 13 05 Dziennik 
południowy 13.10 Dalszy ciąg koncertu z Filharmonii 
W arszaw skiej 13.45 Z rynku pracy 15.45 Koncert 16,30 
„Cnuseries łitteraire3‘‘ (pogadanka w języku francuskim ) 
16 45 „W esoła muzyka" — (p ły ty ) 17.00 .Głuchoniemi 
uczą sie mówić* — reportaż z In sty tu tu  Głuchoniemych 
i ociemniałych w W arszawie 17.15 Koncert 17.39 Arje 
operetkowe i pieśni 17.50 Poradnik sportowy 18.00 
Pieśni włoskie 18.15 „Przyglądając się aktorom" — 
szkic literacki 18 30 „Skrzynka ogólna* 18.45 K rako­
wiaki (płyty) 19.15 Wiadomości rolnicze 19.25 W iado­
mości sportowe lokalne 19.30 Wiadomośoi sportowe 
ogóluopolskie 19 35 Utwory na wiolonczelę 19.50 Poga­
danka aktualna 20.00 W iosna w różnych krajach 20.45 
Dziennik wieczorny 20.55 „Jak pracujem y i żyjemy w 
Polsce 21.00 T eatr W yobraźni 21.30 Koncert sym fonicz­
ny 22.15 Muzyka taneczna.

Piątek, dnia 22 marca 1935 r.
6.30 Audycja poranna 8.00 Audycja dla szkół 12.05 

Koncert 12.50 Chwilka dla kobiet 12.55 Dziennik połud­
niowy 13.00 Koncert popularny (płyty) 15 45 „W Pra- 
t9rze znów kwitną drzewa* — Koncert 16 30 „Listy od 
dzieci* (starszych) 16.45 Recital śpiewaczy 17.00 „Dys- 
kutnjemy* 17.15 Kwartet srayczkowv 17 40 Audycja dla 
chorych 18.10 T eatr W yobraźni 18.45 Melodje z op. 
„Kraina uśmiechu* 19.15 „Skrzynka pocztowa rolnicza* 
19 25 W iadomości sportow e lokalne 19.30 W iadomości 
sportowe ogólnopolskie 19.35 Koncert o rk iestry  Łwow- 
skiegoKoła M andolinistów „Hejnał" 19 50 Feljeton ak tu ­
alny 20.00 „Jak spędzić święto"? 20.05 Pogadanka mu­
zyczna 20.15Koncert symfoniczny z Filharm onji W ar­
szaw skiej W przerwie: Dziennik wieczorny oraz „Jak  
pracujem y i żyjemy w Polsce* 22.30 Recytacje poezyj 
22.4j5 Cykl „Nauki Wielkopostne* — „O kwestji chleba* 
23 05 Muzyka lekka i taneczna.

Sobota, dnia 23 marca 1935 r.
6.00 Audycja poranna 8.00 Audycja dla szkół 12.05 

Koncert (płyty) 12.50 Chwilka dła kobiet 12.55 Dziennik 
południowy 13.00 Koncert 13.45 „Nasz handel morski*
14.45 O rkiestra jazzowa 15.30 „Niemowa* fragm ent z 
powieści Bohdana Pawłowicza p. t. „Wyspa św. K ata­
rzyny) 15.45 Książeczka z obrazkami dla grzecznych 
dzieci 16.30 Skrzynka techniczna 16.45 Recital śpiewa­
czy 17.00 „Otwock Wielki* — Odczyt 17.10 Najnowsze 
nagrania na płytach 17.50 Pogadanka przyrodnicza 
18.00 „Teatr W yobraźni* nadaje słuchowisko dla dzieci
18.30 P r/egląd  wydawnictw 18 45 Same mazurki 19.15 
„Przegląd wydawnictw rolniczych" 19.25 Wiadomości 
sportow e lokalne 19 30 Wiadomości sportowe ogólno­
polskie 19 35 Mały koncert na cytrze 19 50 Feljeton ak ­
tualny 20.00 W ieczór kam eralny w muzykalnej rodzinie
20.45 Dziennik wieczorny 20.55 „Jak  pracujemy i żyjemy 
w Polsce 21.00 Koncert 22.15 „Czy w teorji E insteina 
potrzebny je s t kanarek?* (rozmowa widza z autorem)
22.30 „Na wesołej lwowskiej fali 23.05 Muzyka taneozna.
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i W parę lat po zakończeniu wielkiej 
wojny rewolucja wojskowa obaliła Veni- 
zeltosa i wprowadziła z powrotem na 
tron króla Konstantyna, który, porozu- 
[miawszy się z Anglją, postanowił wy­
pędzić Turków z Konstantynopola i za­
chodnich brzegów Malej Azji, siedziby 
dawnych kolon i j  greckich. Ale wojna 
z Turcją skończyła się dla Grecji sro­
motną przegraną, która doprowadziła do 
wypędzenia kolonistów greckich z Malej 
Azji. Nowa fala rewolucji zmiotła z po­
wierzchni rządy dynastyczne w Grecji.
. Od tego czasu Grecja przechodzi ciągle 
wstrząśnienia .
. W krótkim czasie byliśmy świadkami 
dyktatury gen. Pangalosa, ponownego 
powrotu Venizelosa. Ostatnie wybory 
dały większość w parlamencie greckim 
1- dniowej partji Tsaldariisa, zdradzają­
cej, sympatje monarchistyczne. Ponieważ 
jednak liberałowie Venizelosa otrzymali 
w parlamencie 40 proc, mandaintów, a w 
senacie nawet większiość, zawarto poro­
zumienie między obu ugrupowaniami. 
Tsaldaris przyrzekl trzymać się zasad 
republikańskich, a nawet zahamował za­
pędy monarchis tyczne generała Kondy- 
lisa.

Spory imiędzy liberałami i ludowcami
łagodził przez dłuższy czas prezydent 
państwa Zairnis. Kompromis między li­
berałami republikańskimi i ludowcami 
monarchistycznymi zaczął się. psuć po 
ostatnim zamachu na Ycnizclosa, w któ-

rym wmieszani byli zwolennicy, a na­
wet, jak chcą niektórzy przedstawiciele 
rządu Tsaldarisa. Rząd zwlekał z wy­
tłoczeniem procesu spiskowcom.
. Tymczasem napięcie między ludow­
cami i liberałami wzrastało. Gdy przy- 
tem pozycja monarchistów greckich 
wzmocniła się przez ślub Maryny grec­
kiej z księciem Kentu, synem angiel­
skiej pary królewskiej, i w pewnych! 
kolach skupionych głównie dokoła am­
bitnego generała Kondylisa, mówiono już 
Otwarcie o możliwości powołania księcia 
Kentu na tron grecki, — republikanie, 
węsząc zamach inonarchislyczny, posta­
nowili go uprzedzić. Oliwy do ognią 
dolały ostatnie zarządzenia ministra 
Wojny — a w rzeczywisto.ści dyktatora 
Grecji, gen. Kondylisa, usuwając wybit­
nych oficerów z armji, podejrzanycW 
O sympatje venizclowskie.

I tak doszło w piątek 1 marca do wy­
buchu rewolty, która niewiadomo jesz­
cze jak się zakończy. Zwycięstwo Yenir 
zelosa, które na podstawie ostatnich in­
formacji uchodzi za rzecz pewną, wpro­
wadziłoby nowe komplikacje w ułożo­
nych, zdawałoby się stosunkach bałkań­
skich. Vcnizelos jest przeciwnikiem pak­
tu bałkańskiego i starym wrogiem Turcji

Ostatnie oświadczenia sygnarjuszy pak­
tu bałkańskiego, to jest Francji, Ru­
mun ji i Jugoslawji, zapowiadających zde­
cydowane wystąpienie przeciwko wszel­
kiej agresji na lerytorjum Grecji, zdają 
się wskazywać, że Bułgar ja, — która 
zawsze pragnęła oprzeć się o morze 
Egiejskie, nie patrzy zbyt obojętnie na 
trudności wewnętrzne swego sąsiada.

Rozwój sytuacji w Grecji sprawić mo­
że światu niejedną niespodziankę.

C H W IL A  Z A S T A N O W IE N IA
M A G I R E  K O N S T R U K C J A  

ułożył „Velga" z Głowna 
K A P O l. Litery poprzestawiać w rzę-
E G A O M dach poziomych tak, by otrzy-
iT E A L G mać pięć wyrazów czytanych’
W A G A  A poziomo i pionowo o znaćze-
iT A R K A  niu jednakowem.

S Z A  R A D A  
uł. „Velga" z Głowna

Ogromnie lubię ja patrzeć na całe,
Gdy. głośnik z drugiej - trzeciej nam przygrywa, 
W noc, sylaby dwie, straszy dzieci małe,
T rzy-dwa na równi ze świtem przybywa, 
Pierwsze -trzecie z randki wraca już,
Słyszę, jak bramę zamyka stróż.

Za rozwiązanie powyższych zadań redakcja 
wyznacza nagrodę w postaci dwóch książek. 
Rozwiązania należy, nadsyłać do piątku, dnia 
22-go marca b. r.

Rozwiązanie z numeru 9 ,,Moich Powieści": 
C z y  to  t r u d n o ?  ,,Kraina szczerości i na­
szych trosk — to najmilszy dział „Moich Po­
wieści.“ T a b e l k i  l i t e r a c k i e :  pionowo:
1. Rzewuski 2. Godebski 3. Krasicki 4. Górnicki 
poziomo: 1. Zabłocki 2. Kniaźnin 3. Morsztyn 
.4. Słowacki.

Trafne rozwiązania nadesłali pp.: Stefanja 
Pławińska, Krzymów — „Aleksiej" — Henryk 
Silczyński, Warszawa — Czesław Kozłowski, 
Warszawa — J. Nowakowski, Golub — K. Mik- 
stacki, Lipiny — Izabela Szwarcówna, Wysoka 
— S. Kempiński, Śrem — Maksymiljan Doiata, 
Kiekrz — ' Rajmund Czajkowski, Gruczno — 
Łucja Hokotowa — Mielęcin.

Nagrody w drodze losowania przypadły: pp. 
Izabeli Szwarcównie, Wysoka, p. Bobowo — 
Pom. pow. Starogard i K. Mikstackiemu, Lipiny, 
k/Gołańczy.



Wśród warjatów
Upiór zam^u Sokolskich

(Romans)
27)

Kazimierz spodziewał się więc, że za­
raz w pierwszych dniach wyjdzie na jaw 
jego niewinność i żę go wypuszczą. Ale 
dzień za dniem mijał, — w losie je®' nic 
się nie zmieniło. Przęciwnie,. złowrogie 
chinnry gromadziły się coraz gęściej nad 
jegO' głową. ’ ' :

Sędzią śledczy, posępny, niedowierza­
jący mężczyzna, oszukany i zwiedziony, 
już nie jeden raz w  swojem życiu, miał 
już lylę do czynienia z najchylrzejszymi 
i najsprawniejszymi łotrami, że straci! 
prawie całkiem'wiarę w ludzi, — ten od­
powiedział wręcz Kazimierzowi, że w 
całą tę historję z zakładem obłąkanych 
doktora Moriząno i zamknięciem przy- 
muisowem nic a nic nic wierzy, że zakład 
len podobnie jak wszystkie inne szpitale 
bywa rok. rocznic, a nawę! i częściej! 
lak jak i w innych prowincjach niespo­
dzianie rewidowanym, a nigdy nie od­
kryto' ani śladu jakiegoś gwałtu lub nie­
prawidłowości u doktorą Moriząno.

Ale chociażby wszystkie inne okolicz­
ności mogły być w jak najkorzystniej- 
szem świetle przedstawione, choćby 
wszystko inne uniewinniało Kazimierza, 
len jedyny dowód, zeznania Elzy Rocłeń, 
wymienienie jego nazwiska jako morder­
cy musialo najzupełniej wystarczyć, aby 
gó uznać jako winnego, aby na lej 
podstawie go oskarżyć, — ba, nawet ska­
zać. '

A ponieważ w księstwie trzymano się 
lej: zasady, że prędka sprawiedliwość 
jesl najlepszą sprawiedliwością, posta­
wiono proces len na porządek dzienny. 
Lekarze sądowi, którzy odwiedzili Elzę 
Rodeń, zawyrokowali, że prawdopodob­
nie nie przyjdzie więcej do świadomoś­
ci, i że nie można tak długo czekać, 
dopóki nie 'odzyska ona przytomności.

Postawili ąvięc jak się rzekło całą 
sprawę na porządek dzienny, ba, — 
wyznaczyli nawet dzień procesu, w któ­
rym Kazimierz Zamski miał usłyszeć 
swój wyrok. !

Hrabia Zygmunt był złamany. Szedł 
do sali sądowej, w której się miat odbyć 
proces, a na który był zaproszonym ra­
zem z Lolą jako główny świadek, jakby 
na własne ścięcie.

Hrabia i córka jego, którą prowadził 
ojciec pod ramię, byli ubrani w całkiem 
czarne suknie, — smutek głęboki wiejąey 
z ich twarzy potęgował jeszcze mocniej 
żałobę, jaka im przypadła w udziale,
— oo więcej smutek ten, ta boleść nie 
była udaną, — oboje odczuwali calem 
sercem grozę położenia! Zygmunt bo­
lał strasznie, że młody arystokrata o tak 
pięknem nazwisku miał się stać punkiem 
środkowym całej' tej tragedji, — a Lola,
— o, — od owej pamiętnej, okrpppej 
nocy nie zaznała więcej: spokoju, każda 
minuta przysparzała jej goryczy!

Jakby sen jaki wpłynęła miłość na 
skrzydłach Amora w jej serce, — przy­
padek dziki, albo raczej mądre zrządze­
nie boże tak podziałało, że właśnie ten,'

którego miała pomóc wtrącić w zagubę 
słał się przedmiotem jej gorącej miłości.

Pokochała Kazimierza od pierwszego 
wejrzenia .Z szybkością błyskawiczną 
wszczepił w duszę pięknej uwodziciel- 
ki bóg Amor palące promienie silnego 
uczucia.

Od lego czasu spotęgowały się owe 
promienie do całych pożarnych stosów, 
nie mogła ich więcej wykorzenić lub 
zgasić.

Pó' tysiąc razy próbowała wydrzeć 
sobie tę miłość ze serca, — musiała 
przecież przyznać sama przed sobą, że 
Kazimierz nic był dla niej przeznaczo­
nym.

Opowiadał przecież sam jej ojcu, że 
w zakładzie doktora Moriziauo żyje dziew 
czyna, która całe jego serce, całą głębię 
uczuć mu zrabowała, że pokochał ją ca­
łą swbją duszą, — w len sposób dowie- 
działa się Lola, że w sercu jego iiiOmia 
więcej miejsca dla mej.

Ale rożkazujże, żeby morze nie szu- 
mialo, żeby słońce nie świeciło, żeby 
kwiaty nie woniały, — to tak sarno jak­
byś zawołał na zakochanego:

„Nie kochaj więćej!“
W ten sposób przeistoczyła się dusza 

pięknej uwtodzićiełki na ołtarz, które­
go bóstwem stal się hrabia Kazimierz 
Zamski.
\ Dnie i noce myślala nieustannie 
O tym pięknym, młodym mężczyźnie, 
który obecnie musiał jęczeć w cite,ru­
nem więzieniu, a którego los miał się 
niebawem rozstrzygnąć! '

Ile razy naphdśfa ją nieprzezwycię­
żona chęć wyznać wszystko przed swoim 
ojcem, ile razy chciala uklęknąć przed 
hrabią Zygmuntem i powiedzieć mu, że 
to nie hrabia Kazimierz Zamski zatopił 
to żelazo w piersi Elzy Rodeń, — nie,
:— to Alfred, ten sam Alfred Robber,, 
który ani ‘myślał o opuszczeniu zamku, 
przeciwnie, który wkradał się coraz wię­
cej. w fawory u hrabiego, tak, że tenże 
używał go do załatwiania najważniej­
szych spraw. '

Tak walczyła Lola przez całe dnie i 
noce sama ze sobą, — jeszcze .nigdy! 
nic wrzała tak gorąco walka pomiędzy; 
dobrym, a złym duchem, jak w tej 
duszy czarująco pięknej, a do głębi ze­
psutej dziewczyny. ’ 1
: Niestety, — zły duch zwyciężył! — 
Znalazł towarzysza w przestrachu, jaki 
Lola odczuwała wobec Alfreda Robbera.

Jednem otwarłem słowem mogłaby 
zniszczyć całą swoją przyszłą karjerę. 
Musiałaby raz na zawsze wyrzec się 
nadziei szczęścia, nadziei bogactwa. Czem 
żeby została, gdyby wyznała otwarcie 
przed hrabią Zygmuntem, że nie jest 
jego' córką, — że go przez cały czas 
pobytu w zamku uwodziła i oszukiwała 
że wkradła się do pałacu na rozkaz 
drugiej.

Czyż nic musiałaby zaczynać na nowo 
karjery swojej jako uliczna prostytutka, 
gość z osławionych domów rozpusty z 
przedmieścia, — królowa walca ze zna­
nego' lokalu pod „zieloną papugą", — 
we wieczór wystrojona w aksamit i 
złote świecidełka, w dzień zgłodniała i 
zziębnięta!
■ O nie, — ją odrzucało ód takiego ży­
cia. Zbrzydziła je sobie raz na zawsze. 
Nie ćliciala powracać na powrCft cfo te- 
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go bagna zepsucia, z jakiego ją szczęśli­
wy wypadek wydostał.

O nie, — tego żebraczego życia nie 
chciała rozpoczynać na nowo.

Dlatego milczała, — zamknęła przemo­
cą usta, otwierające się mimowoli do 
szczerego wyznania wszystkich tych be­
zeceństw, — cierpiała najokropniejsze 
męki na myśl, że pomogła' dó zguby 
najzupełniej iii e witanego ukochańego, 
zamkniętego' w kryminale!

Dzisiaj miało się zakończyć to niecne 
dzieło! — — —

Sala rozpraw była zapełniona, aż po 
najdalsze zakątki; proces ten nalurałnie 
był niezmiernie sensacyjnym wypadkiem 
w całej rezydencji! Wszystkie dzienniki 
drukowały ńa meter długie artykuły o 
zamierzióheńi morderstwie; — roztrzą­
sały wszystkie punkla ża i punkla prze­
ciw, jakby cała ta klika żurnalistów 
powołaną była do sądzenia w zastępstwie 
ławy przysięgłych, owych statecznych, 
poważnych obywateli, którzy dzisiaj trzy 
mali w ręku życie człowieka.

Tak ważnym miał być wyrok dnia 
dzisiejszego'. Czuł to każdy nawet z tych 
tysiąca widzów, którzy cisnęli się do 
sali z niczwykłem rozdrażnieniem.

Gdyby wyrok na Kazimierza zapad!: 
„winny morderstwa na Elzie Rodeń", 
wówczas nic otworzyłyby się więcej bra­
my więzienia przed skazańcem.

Dożywotnie więzienie! To był wyrok, 
jakiego, można się było spodziewać w 
najgorszym razie. — — —  j

Spokój grobowy zapanował w wielkiej 
przepełnionej sali, jak tylko wprowadzili 
oskarżonego. Ale zaraz po kilku sekun­
dach podniósł się pomruk zadziwienia, 
litości, zwłaszcza na obliczach najlicz­
niej' zgromadzonych panien i dam na 
widok młodego, przystojnego mężczyzny.

Pięknym był hrabia Kazimierz Zam­
ski, piękniejszym nawet jak zwykle, po­
mimo że dotychczasowe więzienie przy­
prószyło śniegiem róże kwitnące na jego 
policzkach.

Z dumą, wyprostowany kroczył w 
pośrodku eskortujących go żołnierzy są­
dowych do swojej ławki. Lekki ukłon 
w kierunku hrabiego Zygmunta i Loli, 
poczem usiadł na wyznaczionem miejscu.

Obrońca doktór Wolnołckki przystąpił 
właśnie do niego, szepcąc mu coś do 
ucha.

Kazimierz uśmiechnął się gorzko, jak­
by -odrzucając pociechę jaką mu nieśli 
precz od siebie. — — ■—
Prezydent trybunału począł czytać akta 

oskarżenia spokojnym głosem, bez odcie­
nia jakiegokolwiek wzruszenia. W jak 
najdokładniejszy sposób było w nich 
skreślone całe zdarzenie owej okrop­
nej nocy w ogrodzie zamku hrabstwa 
Sokolskich. Z pedanlerją począł sędzia 
rozbierać punkt za punkiem ,wykłada­
jąc niezbicie, że tylko oskarżony, nikt 
inny, dopuścił się tego morderstwa.

Pocóżby zresztą i w jakim celu wsu­
nął się do ogrodu hrabiego lej krytycznej 
nocy, kiedy przedtem ani razu nie prze­
stąpił furty ogrodowej, cóżby zresztą mo­
gło skłonić nieszczęsną ofiarę pannę 
Elzę Rodeń do wymienienia jego właśnie 
nazwiska jako swego mordercy? Rów­
nież to nagle zniknięcie młodego oskar­
żonego na całe cztery tygodnie obcią­
żało tem więcej cala sprawę. Gdzież on



Niezwykły zawód wynalazło sobie kilku 
bezrobotnych w Paryżu. Oto ofiarowują 
swoje usługi osobom posiadającym psy, 
a nie mogącym chodzić z nitni na spacer. 
Za dwa franki ..przyjaciel psów" opro­
wadza przez kilka godzin psy, z którymi 
nieraz ma niebyłe kłopot, jeżeli jego pu­
pilowi? nie zgadzają się w usposobieniu!

przez len czas przebywał? Twierdził 
wprawdzie, że był w zakładzie obłąka­
nych doktora Morizano przemocą uwię­
ziony, ale to był tylko wykręt śmieszny, 
jak się wyraził oskarżyciel publiczny. 
Doktór Morizano udowodnił jasno, mo­
tyw lego krwawego uczynku! — Przypo­
minam panom jeszcze raz, panowie przy­
sięgli ,ostatnie słowo jakie biedna ofiara 
po dokonaniu występku krwią zalana 
z trudem wyrzec zdołała: ..Hrabia Kazi­
mierz Zamski jest moim mordercą!"
. „Mamyż żądać jaśniejszego' dowodu? 
Przy ścisłem roztrząsaniu niewolno nam 
odstępować od rzeczy, pozwalać się po­
rwać fantazji, szukać gdzieś jakiegoś ta­
jemniczego X Y, przeciwnie musimy się 
trzymać tego, bo nam najbliższe, skar­
gi dotyczącej, zeznania ofiary! — Ostat­
nim wysiłkiem, ostatnim odblaskiem 
zdrowego rozsądku oskarżyła nieszczę­
sna Elza Kodeń swojego mordercę, chcąc 
niejako pomścić tę zbrodnię i wydać 
złoczyńcę w ręce sprawiedliwości. — 
Słyszycie, panowie przysięgli, ofiara 
sama żąda zadośćuczynienia, wola do 
was i prosi o karę dla przestępcy!"

Głęboka cisza zapanowała po ostatnich 
słowach prokuratora. Mowa ta zrobiła 
widoczne wrażenie na słuchaczach.

Jeden tylko, Kazimierz, uśmiechał się. 
Bez najmniejszego zaambiarasowania, bez 
jakiejkolwiek obawy skierował swój po­
godny, wyrazisty wzrok na otoczenie, 
zdawał się nie słyszeć, coobrońca w spra­
wie jego przemawiał.

Dwie długie godziny bronił go doktór 
Wolnolekki .Udało mu się wprawdzie 
zbić wiele twierdzeń prokuratora, jedne­
go jednak nie mógł zaprzeczyć, ostatnich 
zagadkowych słów Elzy Rodeń, jej przy­
tomności, którą dwudziestu świadków 
pod przysięgą zeznało.

Cóż to wszystko znaczyło wobec łych 
nieustannie brzmiących słów skargi. Cho­
ciażby niebo zawezwał na pomoc, — 
zaprzeczyć, zniweczyć tego ostatniego 
oskarżenia nie potrafiłby, daremnie wal­
czyła jego wymowa przeciw leniu nie­
ubłaganemu faktowi. —

Zaprzysięgli usunęli się na naradę. 
Ciszą zapanowała znowu w ogromnej sa­
li. Wszystkich oczy były zwrócone na 
©skarżpńęgo.

Jak dumnie i z jaką pewnością stał na 
swojein miejscu! Ani śladu bojaźni nie 
można było wyczytać w jego obliczu.

Po skończonej przemowie obrońcy do­
rzucił Kazimierz stanowczym, pewnym 
głosem jedynie te tylko słowa:

„Jestem niewinnym, jeżeli mnie zasą­
dzicie, dopuścicie się zamachu na spra­
wiedliwość!"

Nie rozwodził się szeroko, tych parę 
słów zrobiło jednak widoczne wrażenie 
na sędziach przysięgłych.

Niedługo trwała narada. W pól go­
dziny zjawili się znowu w sali.

Cisza zrobiła się jak w kościele, prze­
wodniczący zaprzysięgłych odczyiał wy­
rok :

„ H r a b ia  K a z i m i e r z  Z a m s k i z o 
s t a ł  u z n a n y  w in n y m  za m ie rz© - 
n e g o m o r d e r s l w a na p a n n ie  
E l z i e  de R o d e ń !"  — — —

„Winnym!" wyszeptał przystojny, mło­
dy mężczyzna, — ten sam gorzki w- 
Śmiech jak na początku osiadł na jego 
wargach.

„A więc naprawdę za winnego nipie 
uznali! — O ślepoto ludzka, — przeba­
czam wam krótkowidze! Przebacz im i 
Ty, Panic, w, Niebiesiech! Nic wiedzą, 
co czynią!"
, Narada trybunału trwała tylko parę 
minut. Siary prezydent powstał z krzesła 
i nakładając swój beret na głowę wy- 
rzekł donośnym głosem:

„Ponieważ sędziowie przysięgli uznali 
oskarżonego winnym zamierzonej zbrod­
ni na Elzie de Rodeń, skazuje go try­
bunał na dziesięć lat więzienia!"

Jakiś donośny, — bolesny, — długi 
Okrzyk dał się słyszeć w sali. — Wydo­
był on się z piersi Loli. Hrabia Zy­
gmunt objął piękną uwodziciełkę, przy­
cisnął ją do. piersi, szepcąc jej do ucha 
drżącym od ogromnego wzruszenia gło­
sem:
! „Uspokój się, moje dziecię! Dziesięć 
lat, to prawda, że to długi kawał czasu, 
ale każdej godziny może wyjść na jaw 
niewinność Kazimierza! Ufaj w to!" — 
i Drżąc na calem ciele leżała Lola w 
ramionach hrabiego. Spazmatyczny płacz 
wstrząsał nią całą. Chciała wyskoczyć,— 
wypaść przed cały zgromadzony łrybu* 
nał i zakrzyknąć:

„Skazaliście niewinnego! To nie praw­
da, że Kazimierz Zamski jest mordercą 
Elzy. To nie on wepchnął jej żelazo 
w piersi! Nie zasługuje na żadną karę!

Do. takiego wspaniałomyślnego czynu 
nic była zdolną, nie czuła się ha siłach 
do tego.

W lej; samej chwili, w której okrzyk 
ten wydzierał się jej z gardła, zjawiło 
się jej przed oczyma posępne, ze za- 
padłemi oczami, W brudnych łachma­
nach, z dzikim śmiechem wykrzywioną 
twarzą widziadło, wołające do niej:
. „Tu jestem, — tuż przy tobie, — jam
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Auslrjak Karl Sclihffer zdobył na aav« 
dacii łyżwiarskich w St.Moritż inslrzo- 

slwo świalówc w jeździć figurowej.

jest nędzą! — Zguhionaś, jeżeli wyznasz 
prawdę!"

Przerażona odwróciła głowę w prze­
ciwną stronę. Ale i tu stała jakaś inna 
kobieta, obładowana wstążeczkami, świe­
cidełkami, z pomalowaną twarzą, z wiel­
ką piersią, i aroganckim uśmiechem wo­
łając:

„A ja jesieni występkiem! Mnie pod- 
padniesz, jeżeli powiesz prawdę!"

Lolę opuściły siły, byłaby zemdlała, 
gdyby ją hrabia nie podtrzymał śilnetn 
ramieniem.

Ze zgrozą wymalowaną jasno na obli­
czu przystąpił obrońca do oskarżonego. 
Nie był absolutnie przygotowanym na 
laki wyrok.

„Pan widzi, żem przerażony", zawołał, 
„ale proszę być przekonanym,, że zarzą­
dzę rewizję, — pańska nićwinność .musi 
wyjść na jaw! — Nie powinni rozstrzy­
gać lego- teraz, dopóki Elza nie wyzdro­
wieje i nie będzie mogła sama siłę zjawić 
w sali! Proszę, — daję. panu słowo, pa­
nie hrabio, święte słowo honoru, że 
wstawię się za patiem!"
■ „O nic", Odparł Kazimierz, który przy­
bladł nieóo, jak mu wyrok oznajmili^ 
„Ja zniosę mój los, od czegóż jestem 
mężczyzną. — Mnie nie boli tyle mój; 
własny los i utrata mojej wolności jak 
to, że może egzystować taki człowiek 
na lej ziemi bożej, który mógłby mnie 
jcdnein Słowem uratować, a który tego 
słowa nie wypowiedział! Mam na ińyśłi 
prawdziwego mordercę, który za pOdły, 
za tchórzliwy, aby się przyznał do popeł­
nionej; zbródni!" ■ i

„Odprowadzić oskarżonego!" zawołał 
prezydent.

Obaj żołnierze sądowi przysląpili do 
Kazimierza.

„A więc do kryminału;, do krymjiiału 
powiodą mnie! — A ojciec ani się thie 
pokazał, aby pożegnać się bodaj ze inną! 
Opuścił mnie w tej ciężkitej godziniel 
O, to holi, boli bardzo, rozdziera rany', 
które się nie goją!" ,



' Prezydent, który podczas całego pro­
cesu zdradzał sympatję dla oskarżonego, 
pozwolił mu na krótką rozmowę z hra­
bią, w Oczach całego otoczenia..

„Odstąp pan, panie sierżancie policji, 
i pozwól pan przystąpić do skazanego: 
hrabiemu Sokolskiemu!“ ' <

? „Bądź zdrów, imóji przyjacielu", zawo­
łał Kazimierz, obejmując hrabiego Zyg­
munta wpół, jakby go ehciał całować, w 
rzeczywistości zaszeptał mu do ucha: i

„Dotrzymałeś pan słowa? Przyniosłeś 
mi pan flaszeczkę z trucizną, o którą 
prosiłem w razie mego skazania?"

„Przyniosłem, ale ja zaklinam pana;, 
panie Kazimierzu!"

„Nie. nie, proszę mi dać prędko fla­
szeczkę z trucizną, — dzisiaj wieczór 
skończę to życie! Nieprawdaż, pan tak­
że nie mógłby się zgodzić z tą myślą, 
żeby hrabia Zamski w kajdanach dzie­
sięć lat męczył się w kryminale! — fPro- 
szę o flaszeczkę, — daj mi pan flaszecz­
kę!"

W następnej chwili włożył hrabia Zyg­
munt Sokolski nieznacznie flaszeczkę z 
trucizną w rękę Kazimierza, — z szyb­
kością podziwienia godną schował ją 
tenże do siebie.
•i „Dziękuję panu, mój przyjacielu", za­
szeptał Kazimierz do hrabiego, „tej przy­
sługi nie zapomnę ci do ostatniego mego, 
tchnienia. Widziałeś pan jak spokojnie, 
jakby mnie to nic nie obchodziło, przy­
słuchiwałem się całemu temu memu pro­
cesowi. — Wszystko, oo tylko ci ludzie 
o mnie mówili, wszystko dobre i złe, ni 
mnie cieszyło, ni smuciło, — ani śladu 
wrażenia nie zrobiło na mnie; — wie­
działem przecież, że jakkolwiek wyrok 
wypadnie, muszę być wiolnym."

„Niech pan pomyśli o swym ojcu 
panie Kazimierzu", napomniał go hra­
bia Zygmunt, chcesz go pan swoją 
śmiercią wbić do ziemi? Gdyby się do­
wiedział o pańskiej śmierci nie przeżył­
by chyba tego!"

„Mój Ojciec", wyrzekł Kazimierz z tru- 
deim i z odcieińem głębokiej goryczy, 
„mój ojciec przyjmie wiadomość o mo­
jej śmierci zupełnie spokojnie, będzie 
przygotowany na to. Pan widzi przecie, 
że nie przybył nawet, aby się przysłu­
chać ostatnim wywiodom.
' „O, mój ojciec opuścił mnie, odrzucił 
mnie od siebie, — on mnie uważa za 
winnego. A winnym być w tym wypad­
ku, bo to samo co zostać zniesławionym!
’ „Cóż mtoże kochać ojciec w swoim 
synu, który postradał cześć i honor?"
! s,Kazimierzu, ja postarałem się dla 
pana o tę truciznę", zaszeptał mu hra­
bia Zygmunt do ucha, „boś mi pan dał 
swioje słowo honoru, zresztą sam je­
stem przekonanym, że lepiej dla szlach­
cica, żeby umarł zanim miałby prze­
stąpić próg kryminału. Ale teraz na­
pełnia mnie jakaś straszna obawia o pa- 
ina, — Kazimierzu, — nie czyń pan 
tego, — proszę mi oddać z powrotem 
flaszeczkę." I

„Nie mogę, — mój plan gotowy i nie­
zmienny, — dzisiaj wieczór musi się 
Skończyć, myślę że dozwolą mi w kry- 
Iminałe napisać list. A list ten muszę-na­
pisać, muszę go jej przesiać. — Pan bę­
dzie tak dobry i przysięgnie mi, że odda

Lew, król pustyni, zachorował w Hollywoodzie i poddany został operacji, miano 
wicie transfuzji krwi, która się doskonale udała.

go w ręce tej, do której będzie zaadre­
sowany, nieprawdaż, lego mi pan nie 
odmówi! Ach, mój przyjacielu, listem 
tym pożegnam się z mojem szczęściem,'
— pożegnam się z jedyną istotą na zie­
mi, która mi się stała drogą, bardzojdro- 
gą |memu sercu. — Pożegnani Się z tą 
dziewczyną, która niby nimfa leśna,
— znikła w ciemnościach budyn­
ku zakładu przeklętego doktora Mo­
rizano."

„A więc pan ciągle obstaje przy, swo- 
jem twierdzeniu, żeś pan przebył te 
cztery tygodnie w owym zakładzie dla 
Obłąkanych?"
. „Naturalnie, — mogę panu to zaprzy- 
siąc, że to prawda, żem szczerą prawdę 
wypowiedział." [ :
i „Dobrze, w takim razie będę się starałt 
wyszukać tę dziewczynę", odpowiedział 
Zygmunt stanowczo. „Proszę tylko na­
pisać ten list, — muszę panu na to po­
zwolić, bo każdemu nieszczęśliwemu do­
zwalają ustnie lub pisemnie pożegnać się 
ze swoimi najdroższymi, zanim brania 
więzienia zamknie się za nimi, — nie bę­
dą przecież robić wyjątku względem 
pana. 1

„Ale pan toń tak często opowiadał 
0 tej dziewczynie, a nigdy nie wymie- 
niłfeś mi jej nazwiska. Jak się nazywa 
ta biedna, to której pan także twierdzisz, 
że zatrzymywana wbrew prawu i spra­
wiedliwości przemocą w zakładzie obłą­
kanych doktora Morizano?"

„O, panie hrabio", zawołał Kazimierz 
ze łzami w loczach, „jeżeli mnie vza- 
braknie, zmiłuj się pan nad tem uroczem 
stwtorzeniem, które tak' gorąco ukocha­
łem. Pańska dobroć i współczucie nie 
rozleją się napróżno, nie natrafią nie­
godnej. Proszę sobie dobrze zapamiętać 
to imię, które mi się Stało tak drogie. 
To biedne, opuszczone dziewczę na­
zywa się —“ l ’ : ' j : i

1 „Rozmowa skończona", zawołał pre­
zydent sądu do sierżanta policji, — 
„proszę odprowadzić oskarżonego!"

Zanim hrabia Zygmunt miał czas za­
protestować i zanim Kazimierz zdołał 
wyszeptać imię swej Ukochanej, które 
miał już na ustach, oderwali go służący, 
sądowi i pociągnęli gwałtownie ze sobą. 
iW minutę zniknął ze sali.
! W głębokiem wzruszeniu spoglądał 
hrabia Zygmunt ża nieszczęśliwym, mło­
dym mężczyzną.

„Idzie w ciemną drogę", zaszeptał sam 
do siebie, „niechżeż mu Bóg okaże się 
łaskawym i niech go wspomoże w ostat­
niej godzinie. Może być, że dopuściłem 
się ciężkiego grzechu, starając się o tę 
truciznę dla niego, — ale onby i tak 
znalazł inne wyjście, inny rodzaj końca, 
aby tylko uniknąć hańby.

„Jeżeli jest rzeczywiście winnym, to 
dobrze dla niego, że się sam osądzi, — 
skazano go niewinnie, w takim razie nie- 
możliwem dla niego w poczuciu nie­
winności przejęczeć dziesięć długich lat 
więzienia, — w tym razie przyniesie mu 
trucizna ocalenie, jakiego musi się mu 
tylko życzyć."
i Hrabia Zygmunt odwrócił się, ociera­
jąc ukradkiem łzy z oczu, — począł się 
rozglądać za swoją córką. Stała nieda­
leko oparta ó słup skąpana we łzach, i 
1 „Chodź, Lolu", odezwał się Zygmunt, 
podchodząc do niej, i podając jej ramię, 
„opuśćmy o ile możności prędko te stra­
szne mury. 'Ach, mnie tak ciężko na 
piersiach, jakby jaki ciężar centnarowy, 
je przycisnął, nie mogę swobodnie od­
dychać, — zdaje mi się ciągle, że tysiące 
westchnień słyszę ze wszystkich kątów, 
tej: sali, że łzy padają bezusbannie z po­
wały, chcąc zalać, zagubić potopem 
wszystkich tych oo zwykli tu przeby­
wać. Bo w tej sali, — zapamiętaj sobie 
ją dobrze, moja córko, abyś sobie kie-

— 172



Ameryce powstał projekt połączenia Nowego Jorku z Filadelfją przy pomocy 
kolei nadziemnej. Wagon len, zbudowany na kształt Zeppelina, wisi u góry na jed­
nej szynie. Na pokładzie jego mogłyby znaleźć miejsce ponad 100 osób. Ponadto 
wagon zaopatrzonoby w dwa potężne motory, które pozwoliłyby na uzyskanie

szybkości 250 km na godzinę.

dyś mogła przypomnieć, — w tej sali 
skazano dzisiaj, niewinnego, — po­
pchnięto biednego, poczciwego człowie­
ka w piekło zguby.“

Lola zadrżała na te słowa, zdało się 
jej, że łapie ją ktoś rozpalonemi obcę­
gami za serce i chce jej je wydrzeć z 
piersi.

Prawie bezprzylomnie ' podała rękę 
hrabiemu, — ten pociągnął ją pospiesz­
nie ze sobą opuszczając coprędzej salę 
obrad trybunału.

Tuż koło zabudowania sądowego na 
przyległym placu stał powóz hrabiego. 
Na kozie siedział Alfred Robber, przy* 
strojony świątecznie. Właśnie dzisiaj 
wyszukał sobie najlepszą liberję, jakby; 
dzisiejszy dzień byt świętem dla niego.

Loli wzrok padł mimowoli na rudego 
złoczyńcę, który z taką bezczelnością 
i zuchwałością zaglądał jej w oczy^ 
Dziwna nieubłagana nienawiść zrodziła 
się w jej sercu do tego poprzedniego, 
kochanka, bo on przecież, —  tak on 
tylko zgubił tego, którego pokochała 
prawdziwie.

Hrabia dopomógł osłabionej córce 
przy wsiadaniu, sam usiadł tuż obok 
niej i niedługo poniosły ich konie do 
zamku. i

Zajechali przed wielki portal zamku 
Sokolskich.

Hrabia wysiadł i podniósł Lolę, w tej 
chwili zeskoczył Alfred Robber z kozła 
i zdejmując z uszanowaniem kapelusz, 
przystąpił do hrabiego.

' „Przepraszam bardzo, panie hrabio", 
Odezwał się swobodnie, „ale właśni© 
przed chwilą byłem w mieście, w aptece 
po lekarstwo dla pamiy de Rodeń, które 
jej za ostatnim razem swej bytności za­
pisał był pan tajny radca. Tutaj jest

Ono, czy mogę je oddać teraz zaraz panu,' 
hrabiemu?"

„Dajcie je tylko", odpowiedział hra­
bia, odbierając od niego małą flaszeczkę, 
napełnioną przeźroczystym płynem. — 
„Dobrze, dobrze, to z apteki pałacowej} 
etykieta prawdziwa, przepis jest także: 
„Co trzy godziny jedną łyżkę stołową!" 
. „Wolno mi przy tej sposobności po­
zwolić sobie na pokorne zapytanie, jak 
się powodzi pannie de Rodeń?" zapy­
tał Alfred Robber przymilająco.

„Niestety wszystko stoi jak stało,, nic 
się nie zmieniło, odparł hrabia, któremu 
podobało się to współczucie ze strony 
służącego. „Nie odzyskała ani na chwilę 
przytomności, o co tak gorąco staraliśmy 
się i życzyliśmy sobie z całego serca. 
Ale na dzisiaj wieczór zapowiedział taj­
ny radca kryzys czyli przesilenie."

„A pan hrabia Kazimierz Zamski ska­
zany", badał dalej: Alfred Robber z nda- 
nem współczuciem, „len biedny, mło­
dy panicz, — dziesięć lat więzienia, — 
chyba tego nie przeżyje!"

„Proszę cię, tatko, chodźmy", zawo­
łała Lola z drżeniem w głosie, bo;Alfred 
posłał jej właśnie wściekłe spojrzenie, 
„musimy co najprędzej odwiedzić El- 
żulkę, —  cały czas podczas rozpraw! 
sądowych miałam jakiś dziwny niepo­
kój w sobie, bałam się o nią, czy przy­
padkiem biednej się nie pogorszyło, czy 
ją co złego nie spotkało." i

Hrabia Zygmunt nie odpowiadając na 
dalsze pytania Alfreda pospieszył szyb­
ko po schodach, prowadzących do po­
koju chorej. Lola również podążyła z 
nim razem.

„Przepraszam bardzo pannę hrabian­
kę", zabrzmiał nagle tuż za nią głos Al­
freda Robbera. „Pani zgubiła chustecz­
kę od nosa." _

Lola zadrżała, rozpoznawszy głos Al­
freda. Przystanęła i nie obracając się 
wyciągnęła rękę poza siebie, chcąc ode­
brać chusteczkę.

Alfred Robber, wsuwając jej w rękę 
chusteczkę, wsunął również razem z nią 
jakąś karteczkę. Zadrżała na myśl, że 
hrabia Zygmunt mógł to spostrzec, ale 
hrabia był lak w myślach pogrążony, żę 
nic zauważył lego małego intermezzo.

Przy łóżku Elżutki napotkał hrabia 
Zygmunt przybocznego lekarza księcia, 
— ze żywością postąpił tenże ostatni na­
przeciw hrabiego i wyciągając do niego 
rękę, zapytał: '

„No cóż uwolnili go?"
Był on również święcie przekonanym 

o niewinności młodego Kazimierza, po­
dobnie jak hrabia Zygmunt.

„Zasądzony!" zawołał Zygmunt głucho 
z boleścią, — „niestety, — zasądzony na 
dziesięć lat więzienia, — doktorze, on 
przepadł dla świata!"

Stary tajny radca podniósł oczy ku 
niebu i załamał ręce, — cała twarz jego 
wyrażała głęboki smutek, — współczu­
cie.

„A co słychać z naszą pacjentką?" 
spytał Zygmunt, posyłając spojrzenie 
pełne miłości i błogosławieństwa ku tej 
bladej twarzyczce słabej, leżącej jesz­
cze ciągle ze zamkniętemi oczyma, „nie 
odzyskała jeszcze przytomności?"

„Nie", odrzekł przyboczny lekarz, „ale. 
dzisiaj wieczór rozstrzygnie się wszyst­
ko."

„Straszne rozstrzygnięcie!" zawołał 
Zygmunt z biojaźnią, „wszak będzie 
się, rozchodziło o śmierć lub życie."

„Tak jest, o śmierć lub życie, ale ja 
się spodziewam tylko czegoś dobrego, — 
dzisiaj przed południem jak byłem u 
niej dłużej, — pan hrabia wie, że mi 
ta dziewczyna musiała czegoś zadać, żem 
ją tak polubił, — podniosła parę razy 
powieki do góry, — ujrzałem dokładnie 
w jej oczach coś bardzo podobnego dq/ 
świadomości, jakiś rozumny odbłysk: 
Panie hrabio, — ja mam nadzieję, że my, 
ją wyratujemy."

„O, żeby tylko Bóg Miłosierny w Nie* 
biesiech wysłuchał próśb nas wszystkich 
i aby nie odjął swojego błogosławień­
stwa od tej biednej ofiary w krytycznej 
chwili!" zawołał hrabia Zygmunt głębo­
ko wzruszony.

XXXVII.

Rzekoma trucizna
i ' : •I s

Tymczasem Lola doszła do swego po­
koju, — ż pospiechem odrzuciła na bok 
kapelusz i płaszczyk. Gorączkowo roz­
winęła chustkę do nosa, którą trzymała 
cały czas kurczowo w ręce, —  nie omy­
liła się, — ze środka wypadła kartłkai 
papieru.

Alfred Robber pisał:
„Muszę się z tobą rozmówić, — za­

wołaj mnie do swego pokoju, wymy­
śliwszy poprzednio jakibądź pozór,— 
rachuję na to z pewnością, że usłu­
chasz mojego rozkazu."
„Usłuchasz mojego rozkazu!"
Ten nędznik ośmielał się jej rozkazy­

wać, obrał rolę jej pana. Ale prawda, on 
jmiał ją zupełnie w swojej władzy i ;ni|Q-
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cy, — znał przecież dokładnie jej plany 
i jednem słowem mógł je zniweczyć.

Miała go więc kazać wołać do swojego 
pokoju? A jakby powstało jakie podej­
rzenie! — O nie, nie, Lego nie mogła 
zrobić, — jeszcze nigdy nie przestąpił 
progu jej pokoju. A jednak, — nie o- 
śmiclała się sprzeciwić jego życzeniu,.
— mogła się opierać, ile tylko chciała, — 
przecież bała się tego mężczyzny, drżała, 
przed nim.

Podniosła się z krzesła i słaniając się 
postąpiła do ściany, szukając guzika od 
elektrycznego dzwonka. Mechanicznie 
nacisnęła.

Stary Walenty ukazał się, pytając, c-o- 
by. było życzeniem łaskawej: hrabianki.
1 „Moja angielska klacz. Lady, zasłabła 
wczoraj", zawołała Lola, odwracając 
twarz, bo czuła, że rumieniec występuje 
na jej policzki, „czy nie możecie mi 
powiedzieć, czy jej się przez noc nie 
polepszyło?" :

„Niestety, nie mogę odpowiedzieć na 
to pytanie, łaskawą panno hrabianko," 
odparł stary sługa, „bo nie wiem do­
prawdy nic O tern. Mój miły Boże, ktoby 
tam myślał teraz o koniach, kiedy sła­
bość naszej kochanej panienki, ani' rusz 
nie chce ustąpić, — cóż dopiero dzi­
siaj! — Czy to prawda, panno hrabian­
ko, że go skazali?" ■ ' ,

Lola zdołała tylko skinąć potakująco 
głową.

;■ Stary Walenty załamał ręce. <
„Słyszałem już o tern," odezwał się 

znowu, „ale nie chciałem temu uwie­
rzyć, — dziesięć lat więzienia! — Do­
prawdy, to nieludzko, — jeszcze, jak 
pomyślę, że on może niewinny! — Nie­
prawdaż, panno hrabianko, pani by tak­
że straszną była la myśl, gdyby tak na­
prawdę. niewinnego osąjdzili."

Lola nie była w stanie odpowiedzieć, 
jakieś dzikie, niepowstrzymane łkanie 
wstrząsnęło jej piersią, zakrywając twarz 
rękami rzuciła się na krzesło-.
1 „Pani płacze, panno hrabianko", za­
wołał sługa ze wzruszeniem, „o, niechże 
panią Bóg pobłogosławi za te łzy, — on 
tak zacny, młody mężczyzna, — nie, nie,
— on nie mógł się dopuścić tej.'szkarad­
nej zbrodni, — ale prawda, jeżeli to nie 
On, — któż inny w takilm razie? — Tu 
się stoi przed zagadką, — człowiek for­
malnie traci rozum!"

Stary sługa p-oisląpił zwolna do drzwi 
ze spuszczoną głową, — w zamyśleniu.

„Walenty", zawołała Lola za nim-, 
przypomniawszy sobie na -nowo na swój 
pierwotny zamiar, jaki powzięła wo­
łając do siebie starego sługę, „przyślij- 
cie mi koniuszego, — muszę się go o to 
spytać, jak śię ma moja Lady. 'Walenty, 
nie uważajcie mnie za jakąś o zimnem 
sercu dlatego, że potrafi mnie w takim 
dniu interesować moja klacz, — ale 
człowiek powinien 'mieć uczucie i dla 
zwierzęcia."

„Tak może mówić tylko zacne ser­
duszko, łaskawa panno hrabianko", od­
powiedział służący, 'odchodząc do drzwi 
i rzucając młodej dziewczynie spojrze­
nie pełne serdeczności i wdzięczności,

Lola postąpiła ku oknu, otwierając 
je. — Było jej tak gorąco. Świeże po­
wietrze chłodziło przyjemnie jej rozpa­
lone czoło. ._!_ f _

Magdeburscy pływacy pobili pływaków węgierskich w sztafecie 4\2(IO. osięgająe 
czas 9:22.2 m.

Za plecami usłyszała prędki skrzyp 
drzwi, — ź lekkim okrzykiem obróciła 
się, — Alfred Robber stał tuż za nią.

„Jestem", zawołał pocichu, przyciska­
jąc silnie klamkę, aby dobrze drzwi 
zamknąć, „dobrześ to urządziła, Lolu, 
nikt nie poweźmie żadnego podejrzenia, 
możemy śmiało kilka minut porozma­
wiać ze sobą. Na piekło, muszę 0ię 
wreszcie rozmówić raz z tobą do djabła, 
dość długo wymykałaś mi się, dziewczy­
no."

„Ty mnie wtrącisz w nieszczęście-,“ 
zawołała Lola, z trudem wydobywając 
głos ze Swojej piersi, „jeżeli nas ktoś 
podsłucha jeszcze 'raz, tak, jak w owej 
strasznej- nocy, w altanie, czyż zechcesz 
znowu krwawym 'uczynkiem zmusić nie­
powołanego świadka 'do milczenia?"

„A jeż-elim ja to uczynił", zawołał Al­
fred Robber, poruszając ramionami z 
lekceważeniem i wpatrując się w Lolę 
swoim badawczym, ’ zimnym jak stal 
wzrokiem, „dla kogoż lo myślisz uczy­
niłem, jeżeli nie dla ciebie, — tak, dla 
ciebie, — jedyme tylko dla ciebie! Miał 
żem może pozwolić na to, aby cię Elza 
Rodeń zdradziła przed hrabią Zygmun­
tem, aby mu doniosła -o tem, żeś leżała 
w  moich iohjęciach? O nie, Lolu, anusia- 
łein ją Usunąć z drogi, a że inaczej się 
nie dało, byłem zmuszonym chwycić za 
sztylet."

Lola zadrżała, bo -oczy zaświeciły mu 
się, jak 'u rozwścieklonego tygrysa, — 
wargi drżały, cała twarz zbladła mu 
jak ściana. '

„Ale ty ładnie mi dziękujesz za to, 
com dla ciebie uczynił", ciągnął dalej 
Alfred Robber, „pd tamtego dnia unika­
łaś mnie ‘starannie, unikałaś wszelkiej 
styczności ze 'mną. — Ach, może myślisz, 
żem ja nie zauważył tego, — ha, • — 
durniem nie 'jestem, ja wiem wszystko, 
— słyszysz, — nic niema przede mną 
skrytego."

Rudowłosy mężczyzna przystąpił cał­
kiem blisko- do Loli, — wpatrzył się w 
jej loczy badawczo, głęboko wpił swój 
wzrok, jakby chcąc najskrytsze jej my­
śli .odgadnąć. f _ , ’
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„Płakałaś", zaszeptał ochrypłym ̂ gło­
sem, „przez całą drogę z budynku'są­
dowego aż do pałacu płakałaś, 
także, — tutaj, także lały, ci się 'łzy 
strumieniem! Za kimże to tyle łe z * — 
skąd nagle laka żałoba? — Haha, ty mi 
tego pewnie nie zdradzisz, za to jaT-’j  
tak, ja ci powiem. To la arystokratycz­
na małpa, którą dzisiaj na dzie-sięcjlat 
więzienia skazali, to on, ten sam, za któ­
rym twoje oczka tak płaczą, ten, któ­
rego nie możesz zapomnieć. P lączesz 
nad jego losem, podczas gdyś się cieszyć 
powinna razem ze mną, żeśmy dotarli 
szczęśliwie do 'celu, że Kazimierz Zamski 
nam obecnie nieszkodliwy." -ę;,

„Nieszkodliwy!" zawołała Lola nie­
pewnym głosem, „o nie tryumfuj przed­
wcześnie, Alfredzie, — drzwi jego wię­
zienia mogą się każdej chwili otworzyć, 
podobnie jak go wprowadzili, — Tye- 
pchneli hezmiłosierni-e do ciemnej pory, 
do- grobu' rozpaczy, z podobnym tryum­
fem mogą go wyprowadzić na wolność, 
bo żyje jeszcze świadek, Alfredzie Rob'; 
ber, żyje ta, która całą prawdę odkryć 
może." .

„Żyje",, odrzekł rudy złoczyńca ^zło­
śliwie, zniżając coraz więcej głos swój 
aż do najsłabszego szeptu, „dotychczas 
żyje, — ale dzisiaj wieczór skończy, za­
śnie na zawsze." «

„Rachujesz na to, że słabość ją zmo­
że, że padnie ofiarą gorączki-," odparła 
mu Lola, ‘„ja myślę, że możesz się. w jym  
względzie pomylić, — Elza może jeszcze 
wyzdrowieć." ' «*' *'
1 „Ha, gdyby Alfreda Robbera nie było, 
możliwe", zaszeplał jej wprost do ucha 
z szatańską radością, „nie, nie, p ię S a  
Lolu, — mój rachunek dokładnie “obli­
czony! — Nie zwykłem się mylić,' — 
Elza Rodeń nie przeżyje Lej nocy, — 
możesz na pewne kazać sobie sporzą­
dzić żałobne suknie."

Lola -odsunęła się w tył, oczy jej roz­
szerzyły się z przerażenia, — straszny 
domysł zaświtał jej w mózgu. •s*

„Alfredzie Robber", zawołała słabym 
głosem, — '„nieszczęsny, do pierwszej 
zbrodni dodałeś drugą, — joch, ja widzia­
łam całe piekło twojej duszy u ciebie



w  oczach, jak  podawałeś hrabiem u fla- 
szeczkę z medycyną, którąś miał p rzy­
wieźć z apteki dworskiej."

„Do stokroćtysięcy djabłów, — fla­
szeczkę. przywiozłem z apteki dwor­
skiej, ale, — pozwoliłem sobie po dro- 
dzeyzawartość jej zmienić." 
"„Trucizna!** zakrzyknęła Lola,, ale w 

tej chwili rzucił się rudy zbrodniarz na 
ńią,’ porwał ją za rękę, zamykając jej 
dłonią silnie usta.

Czy chccsz mnie i siebie wtrącić do 
więżienia swoim krzykiem", zawoła! na 
nią^z' wściekłością, „nie możesz się po- 
hanJować, — mam może także otworzyć 
usta'i zawołać ile mi sil starczy na cały 
zamek, tak żeby wszyscy słyszeli:
' „Panie hrabio Zygmuncie Sokolski, la 
dziewczyna, która się wkręciła do ciebie 
i "(nazwała hrabianką Sokolską, to nie 
jest twoja córka, — to prosta cyganka)
— nazywano ją królową walca w lokalu 
pod' ,zieloną papugą*, była żebraczką 
i ulicznicą dotychczas."

Słowa te uderzały Lolę niby cięcia 
loporu, — zatoczyła się i z jękiem padla 
na Jirzeslo.
'"„Widzisz, Lolu," zasyczał jej Alfred 

Robber tuż nad uchem, pochylając się 
do niej, „każdy z nas ma swoją tajem­
nicę. Zresztą i w tym wypadku działa­
łam tylko w twoim własnym interesie,
— Elza Rodeń nie śmie się więcej obu­
dzić, bo gdyby przyszła do siebie i odzy­
skała zupełną przytomność, wówczas 
zdradziłaby mnie i ciebie, — a do tego 
nie możemy przecież dopuścić. — Te­
raz opuszczę cię, — ale zanim się z tobą 
pożegnam, zanim wstąpię znowu w mo­
ją nędzną maskę sługusa, jaką wziąłem 
na siebie jedynie z miłości ku tobie, mu­
szę ci przedtem jeszcze kilka słów wy­
szeptać do ucha, których nie śmiesz za­
pomnieć w przyszłości:

Kazimierz Zamski jest wprawdzie raz 
na zawsze pogrzebany, — więzienie to 
bezpieczniejszy nawet schowek jak sam 
grób pod ziemią, do którego wpuszcza 
się zwłoki, — on nie przeżyje tych dzie­
sięciu lat więzienia, na jakie go dzisiaj 
właśnie skazali, — nie miałbym więc 
właściwie powodu być zazdrosnym o 
niego, — to człowiek, który jeszczó 
wczoraj egzystował, — dzisiaj zapom­
niany, — wzgardzony! — Ale ja nie 
życzę sobie, abyś ty jego obraz w sercu 
nosiła. O, ja wiem, ja czuję to, że jak 
się do łóżka położysz, wyciągasz two­
je ramiona z tęsknotą, z upragnieniem 
za nim, — fantazja twoja maluje mi 
zwodnicze obrazy, sny pełne zachwytu, 
w których łączysz się z nim. Otóż te 
obrazy chcę ci wydrzeć z duszy, — ja 
rozkazuję ci, nie myśleć więcej o nim. — 

Biada ci, jeżeli będziesz dalej żywić 
tę miłość w twem sercu, jeżeli ona za­
korzeni się w tobie i wyrośnie wysoko,
— ja mogę się stać mordercą nawet tej, 
którą ukochałem. Pamiętaj, Lolu, że 
tego’ samego dnia, w którym przekonam1 
się,'że przysięgę twoją na ostrze mego 
sztyletu złamałaś, — tego samego dnia 
wpakuję ci zimne żelazo w piersi, po­
dobnie jak Elzie Rodeń, — tylko ciebie,
— ciebie trafię lepiej!"

Dzikim ruchem zagłębił Alfred Rub­
ber podczas tych słów swą rękę pod>ka- 
mizęlkę. Gwałtownie wyciągnął ja na- 
powrót i oto tuż przed oczami Loli za­

błysła sial sztyletu. Zimny, dreszcz prze­
biegł i  rozszedł się po całem jej ciele,
— ujrzała parę ciemniejszych plam na 
ostrzu, — to krew Elzy widniała jeszcze 
na morderczem żelazie.

„Precz z tym sztyletem!" zawołała 
Lola drżąc jak liść osiki, — „nie, nie)
— ja goi nie kocham. — Tyś się omylił)
—  ja kocham tylko ciebie, — ale zalkli-
nam cię, — idź teraz, idź, — jakby, cię 
tułaj teraz znaleźli, — już za długą prze­
bywasz w moim pokoju, — ja phcę 
wszystko zrobić, co mi rozkazujesz, — 
tylko idź, — idź." ,

„Idę", odrzekł Alfred Robber, oofając 
się pomału do drzwi, „ale jeszcze raz; 
wołam, przestrzegam: Nie zapomnij swo­
jej przysięgi!**

„Ocli, ta straszna przysięga", zawołała 
Lola złamanym głosem, jak tylko się 
drzwi zamknęły za plecami Alfreda i 
kroki jego przebrzmiały po korytarzu, 
„czyż ja oszalałam wtedy, żem sobie 
uroiła, jakobym kochała rzeczywiście le­
go draba? Ale prawda, wówczas nie zna­
łam nikogo innego, kloby byl godnym, 
mojej miłości. Podziwiałam w nim pew­
ność i gotowość do wszystkiego, — te­
raz, — teraz wiem, — że mężczyzna w 
którym się potrafi zakochać dziewczę, 
musi być czystym, prawego charakteru, 
zacnych uczuć, — ach, mnie brzydzi 
ten cały Alfred Robber, — lecz niestety 
nie będę go mogła odrzucić od siebie,
— nienawidzę go, a przecież boję się 
go i drżę na jego widok. Ach, jestem 
bezsilną wobec niego! Jak tylko do mnie 
przemówi, krzepnie mi krew w żyłach.
Czemuż jestem tak tchórzliwą, czemu 
nie położę końca jednym energicznym 
zwrotem tej całej komedji! Ach, wów-. 
czas byłabym wolną, wolną, — nie po­
trzebowałabym więcej drżeć przed 
nim."

Łzy zabłysły w oczach Loli i zatamo­
wały dalszy potok słów, — miłość, która 
się wkradła w jej duszę, uszlachetniła 
ję widocznie, — ciepły płomień uczucia 
topi lód jaki się nagromadzi w sercu, !—
— niszczy paskudne zarodki, które niby 
chwast zarosną na gruncie niejednej 
piersi ludzkiej.

Lola padła na kolana, — łzami oblane 
oblicze przyciskała do poduszki na ka­
napie. Nagle podskoczyła, — przelękła 
się sama przed sobą, spoglądając na 
swoje oczy w zwierciadle. i

„Wielki Boże, czemuż ja marudzę, cze­
mu tracę kosztowne minuty czasu?" wy- 
łkała z trudem, „tam na górze, gdzie 
Elza spoczywa, tam może nowa zbrodnia 
się dzieje w tej chwili, — nowy zamach 
na życie ofiary! — Tę flaszeczkę, którą' 
przywiózł ten nędznik z apteki napełnił 
zapewne po drodze trucizną, — o nie, 
—- nie, — nie mogę ścierpieć, aby Elza 
skosztowała choć kroplę z tego przeklę­
tego płynu, ja muszę biec na górę, — 
imała niezgrabność, — drżenie ręki, — 
i cała flaszeczka rozpryśnie się na pod­
łodze."

Pobiegła ku drzwiom, — ale tuż u 
klamki zatoczyła się znowu, jakby nogi 
jej naraz odmówiły posłuszeństwa, całą 
silą złapała się o odrzwia i stanęła bez 
ruchu.

„Ależ w takim razie zgubię i samą sie­
bie**, pojedyńcze słowa wychodziły ury­
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wane z trudem' z jej piersi. „JezelKEIża 
nie umrze, — jak się przebudzi, jak od­
zyska przytomność, wówczas zdradzi, że 
mnie widziała w objęciach Alfreda Rob- 
bera, — w objęciach mordercy, — hra­
bia pocznie niedowierzać. O, biada, co 
mam robić, chciałabym jej uratować 
życie, ale tem samem niszczę swoje 
własne, — zdradzam siebie, — ach. — 
Ze wzgardą i Odrazą wyrzucą mnie z 
lego zamku, zostanę biedniejszą, aniżeli 
byłam przedtem, — tysiąc razy nie­
szczęśliwszą, bo muszę zabrać ze sobą 
tę nieszczęsną, beznadziejną miłość! — 
O biada mi, — nie lepiejby było nie 
przyjść na świat, — któż mi teraz; pora­
dzi, — kto mi pomoże, — stoję przed! 
strasznem bezdrożem.

„Nie ,nie“, jękła powtórnie słabymi 
głosem po kilku minutach, podczas któ­
rych zatopioną była zupełnie w myślach, 
„nawet, gdybym się miała zagubić, mu­
szę zniweczyć Len ohydny, podstęp Al­
freda Robbera. — Na górę, — do niej!
— O Boże, może już nie siarczy mi 
czasu do uratowania jej, — co to, ’— czy 
to nie krzyki rozpaczy, — jakieś woła­
nia, zdajc mi się, że rozumiem słowo: 
„umarła", — ale nie, — nie, to tylko 
moja fantazja, ta mnie tak uwodzi, — 
jeszcze cisza panuje w zamku! Na górę,
— na górę, zanim jeszcze czas!"

Lola odtrąciła drzwi, — powlokła się 
po schodach, — kolana uginały się pod 
nią, — musiała przystawać od czasu do 
czasu i przytrzymywać się na barjcrze 
okalającej schody, aby nabrać nowych! 
sił, — wreszcie doszła do drzwi po­
koju, w którym leżała słaba, — pod­
słuchiwała bacznie, — cisza w środku
— Bogu dzięki, nie zapóźno przybyła
na miejsce. — >

Otworzyła drzwi, przekroczyła przez 
próg, usłyszała właśnie słowa hrabiego:

„Niechże Bóg da, żeby to lekarstwo! 
jej pomogło i aby przesilenie przeszło 
szczęśliwie!"

To lekarstwo! — Ha, to zapewne ta 
trucizna, 10 której mówił Alfred Robber, 
którą niedawno wręczył hrabiemu wła­
snoręcznie. 1

Tak, tam, — tam stał Zygmunt i trzy­
mał właśnie otwartą flaszeczkę w ręce, 
tuż kolo łóżka, schylony nad chorą stał 
przyboczny lekarz księcia. Trzymał sre­
brną łyżeczkę w ręce, napełnioną jakimś 
białym płynem i właśnie, — właśnie 
przyłożył koniec łyżeczki do warg cho­
rej, — przemocą wlał płyn w ustg 
nieprzytomnej, — wypróżnił całkowicie 
łyżeczkę.

Lola chciała krzyczeć, — ale okrzyk 
zamarł jej na ustach, — szczęściem dla 
niej nie zauważył ani hrabia, ani lekarz 
przybycia jej, — inaczej musieliby się 
domyśleć wszystkiego, tak jej się twarz 
zmieniła, takie przerażenie malowało się 
w jej oczach. — Stało się. — Elza otwo­
rzyła mechanicznie usla, — mechanicz­
nie połknęła zawartość łyżeczki, — le­
karz odłożył próżną na bok.

Lola słaniała się jak ciężko chora, — 
z wysiłkiem dowlokła się do łóżka, — 
słaby okrzyk i gdyby nie hrabia, któryś 
ją pochwycił w swoje ramiona, byłaby, 
upadła na podłogę. , ,

(Ciąg dalszy w następnym numerze). !



HUMOR
Djalog małżeński

— Co, taki jesteś) i chcesz być moim mężem?
— Jeśli chodzi o ścisłość — oddawna chciał- 

b'ym nim nie być.

Reklama nie zawiodła
— Panie, to ubranie, które pan szył i nazwa? 

bezkonkurencyjnem ładnie teraz wygląda. — 
iWszystkie szwy pękły.

— A czy guziki, które zostały, nie są bezkon­
kurencyjnie mocne?.

Corpus delicłi
— Zmiłuj się, Heniu, dlaczego tak szybko 

odprawiłaś naszą nową służącą?
— Gdybyś wiedział co za odkrycie zrobiłam 

iw jej walizce...
— Co? Coś skradzionego? 

i — Nie, ale pół kila kitu do klejenia porcelany.

Wytłumaczył
Ułani przejeżdżają przez małe miasteczko. 

Cała ludność wyległa na ulice, by, zbliska przyj­
rzeć się dzielnym zuchom.

Gdy, przedefilowało kilka szwadronów, jeden 
Z widzów zapytuje sąsiada:

— Jak pan myśli, dlaczego oni mają krzywe 
szable?

Zapytany zastanawia się, przez chwilę odpo­
wiada:

— Jak oni mogą mieć proste szable, kiedy 
mają krzywe pochwy.!...

3 /a  Ś n i ę t a ! !

3 0 0  z ł o t y c h  n a g r o s l g
1. Nagroda 200 z?, w gotówce 2. Nagroda 100 zł. w gotówce 3. N'8groda 80 zł. w gotówce
4. Nagroda 60 zł. w gotówce 5. Nagroda 40 zł. w gotówce 6 Nagroda 20 zł. w gotówce

W celu zjednania sobie klijentów wśród szerokich w arstw  konsumentów, postanowiliśm y ogłosić • 
konkurs z nagrodami pieniężnemi za dobre rozwiązanie szarady.

Prawidłowe rozwiązanie należy nadesłać wraz z zamówieniem na jeden z niżej wymienionych rekla-

1
|5
1

Objaśnienie: W osiem w olnych k ra tek  wstawić liczby do­
wolne od 1—9 w ten  sposób, aby sum a ich we wszystkich 
kierunkach dała  liczbę 15.

Oprócz powyższych nagród pieniężnych, postanow iliśm y również rozdać zupełnie bezpłatnie
50.080 łcostjumdw damskich

tym klijentom, którzy zamówią 1 lub więcej kompletów. Do każdej paczki będzie również dołączony 1 kostjum 
damski.

Olbrzymia zniżka cen!!!
TYLKO ZA ZŁ. 12.50.

w ysyłam y: 3 m etry m aterjału na ubranie m ęskie bardzo modne (desenie bielskich kamgarnów) pełnej po­
dwójnej szerokości (140 cm.), 1 sw etr męski w deseniach żakardowych gruby i ciepły z kołnierzem 
szalowym lub z zamkiem am erykańskim , 1 koszulę m ęską w bardzo dobrym gatunku z modnym satynowym 
wykończeniem, 1 parę kalesonów w doskonałym  gatunku, 1 parę skarpetek  bardzo mocnych, 1 pasek  zam ­
szowy do spodni z ładną niklową klam rą, 1 szal męski wełniany zimowy i 3 chusteczki męskie do nosa z ład­
nym kolorowym szlakiem.

TYLKO ZA ZŁ. 13.05
w ysyłam y : 4 m etry m aterjału  na modną suknię dam ską w pięknych deseniach i wzorach obecnego sezonu 
lub 1 suknię dam ską gotową, modnie uszytą z dobrego m aterjału, 1 chustkę zimową, grubą, w k ra ty  Jasne lub 
siemne, 1 parę  pantofli dam skich Cpodać rozmiar obuwia), 1 sw etr dam ski, zimowy żakiet, w najm odniejsze pasy 
i icolory „ostatn i krzyk mody“ , 1 koszulę dam ską madepolamową z ładnym  w stawieniem  Jedwabnem we wszyst- 
kłoh kolorach (według żądania), 1 parę reform z doskonałego trykotu  we wszystkich rozm iarach, 1 parę  poń- 
szooh dam skich w doskonałym  gatunku (we wszystkich kolorach) 3 chusteczki dam skie batystow e z Jejdwabną 
obwódką i 1 bombonierę toaletową.

TYLKO ZA ZŁ. 24.90
wysyłamy : 1 sztukę p łó tna białego 17 metrów, na bieliznę wszelkiego rodzaju firm y „I. K. Poznańskiego '1 
Sp. Ako., 6 metrów flansli bieliźnianej miękiej i puszystej na wszelką bieliznę lub pijam y i szlafroki, 6 metrów 
zefiru w modne prążki na koszule m ęskie dzienne, 6 metrów płótna kremowego na prześoieradła, pościel i t. d. 
i 9 metrów ręcznikowego czysto białego w kostkę lub 12 ręczników waflowych z frendzlami.

Komplety powyższe wysyłamy za zaliczeniem pocztowem na listow ne zamówienia. Płaci się przy odbiorze 
towaru na poczcie. BEZ RYZYKA. Jeżeli tow ar się nie podoba, przyjmujemy z powrotem i NATYCHMIAST 
zwracamy pieniądze. Adresować:

Dzisiejsza praktyka
Świeżo upieczony, doktór medycyny jest w 

kawiarni. W tem przychodzi kelner:
— Pana doktora proszą do telefonu!
Telefonicznie ojciec doktora:
— Chodź natychmiast do domu! Jeden' pan 

przyszedł. Potrzebny, mu natychmiast lekarz, bo 
mu żona nagle zachorowała!

— Już idę! Aby tylko ten pan zaczekał.
— Nie bój się! Ja go zamknąłem na klucz. 

W  sądzie
Świadek wchodzi do sali. Sędzia przeglą­

dający papiery, pyta:
— Skąd przybyliście?
— Z Myślenic — odpowiada zapytany.
Naraz sędzia spostrzega, że poczciwina wszedł 

g kapeluszem na głowie do sali. Gromi go więc:
— A kapelusz?
— Także z Myślenic — wyjaśnia dobrodusznie 

Zapytany.

Rozmówki małżeńskie
On: — Gdy, obecnie jesteśmy już po ślubie, 

pozwól, że ci zwrócę uwagę na kilka twoich wad.
Ona: — Nie jest to potrzebne. Znam je sama 

najlepiej i z powodu nich musiałam się zado- 
srolić takim mężem, jakim ty, jesteś.

Panie między sobą
Panna A: — Ojczulek obdarza mnie co roku 

w dniu urodzin piękną książką.
Pan B: — Musi pani mieć tedy bogatą 

bibljotekę.

Dokładność,
— Co się tyczy istoty, promieniowania słonecz­

nego, moi panowie, to nauka nie powiedziała 
ostatniego słowa i musimy sobie jeszcze raz 
powtórzyć, że jak dotąd — błądzimy, tutaj w zu­
pełnych ciemnościach...

Co się zmieniło
— Nie kochasz mnie już — szlocha żona — 

dawniej najlepsze kąski oddawałeś mnie, a teraz 
sięgasz po nie sam.

— Ależ kocham cię jak dawniej — tłumaczy

Firma „POLSKI KONSUMENT* Łódź, Al. Kościuszki Nr. 3S — 150
Kto nadeśle prawidłowe rozwiązanie szarady  wraz z zamówieniem na Jeden z wyżej wymienionych 

kompletów, będzie zamieszczony na liście uczestników przy podziale nagród.
Podział nagród pieniężnych, odbędzie sic w obecności Rejenta Łódzkiego w dniu 25 m arca 1935 roku. 
Każdy powinien wykorzystać okazję, gdyż kupując kom plet pierwszorzędnych towarów, może o trzy­

mać nagrodę pieniężną za rozwiązanie szarady i otrzymuje 1 kostjum damski zupełnie bezpłatnie.

P I E L Ę G N O W A N I E  C E R Y  
TO OBOWIĄZEK KAŻDEJ KC3 ETY
Używajcie kosmetyków Mgr. W .Paździerskiego 
Krem „Halina* Nr. 1. odmładza, ponieważ 
zawiera kamforę, usuw a piegi, plamy, i t. p. 
Krem „Halina* Nr. 2 zapobiega piegom, 
plamom, idealnie pielęgnuje cerę. — — — 
W yroby kosm etyczne Mgr. "W. Paździerakiego 
uzyakały w Polsce i zagranicą na wyetawaoh 
złote medale. — Żądać w perfum erjach, d ro ­
gerjach i aptekach. — Fabryka „ P h a r m a -  
c h e m i a 1* Bydgoszoz. .........-   — —

MASZYNY
88 PISANIA

małe i duże, nowe i uży­
wane — najkorzystniej z 
gwarancją:

S K Ó R A  i S-KA POZNAŃ,
Aleje Marcinkowskiego 23.

Aby utrzymać smukłą linję^.
należy czuwać nad sprawnością działa­
nia organizmu, a przedewszystkiem or­
ganów trawiennych i przemiany materji. 
Zamiast podniecających kawy i herbaty, 
zaleca się codziennie picie witaminowej 
mieszanki ziołowej O s k a r a  W o j- 
n o w s k i e g o  H E R B A C IA N K A  
/.ądać w aptekach i składach apt. Skład 
Główny, Warszawa, Al Jerozolimska 75, 
8-57-25.

OGŁOSZENIA DROBNE
Wyraz 10 groszy. Dla poszukujących 
pracy 1 ogłoszenie do 10 słów tylko 
50 groszy, do 20 słów 1,— zł, do 30 
słów 1,50 zł i t. d. Należność przesy­
łać można w znaczkach pocztowych.

R a tu jc ie  W ło s y !
S t o s u j c i e

balsam Mgra W. Paździerskiego .MAG*. 
Balsam „MAG“ Nr. 1. usuwa łupież 

i zapobiega wypadaniu
włosów.

Balsam „MAG“ Nr.2 (nie farba) stopnio­
wo przywraca włosom kolor pierwotny. 
z.ądać w perfumerjach, drogerjach i apte­
kach. Fabr. „Pharmachemia“ Bydgoszcz.

Szukam posady elewa gospodarczego. Mam 
0. lata praktyki. Łaskawe zgłoszenia proszę skie­
rować do administracji niniejszego pisma._____

Nauczyciel na wsi, szatyn, średni, znośnie 
poważny,^pogodny, przystojny nie znalazł dotąd 
bratniej duszy, — szuka poważnej znajomości 
z panną do lat 25, Pomorzankę zrównoważoną, 
przystojną, w miarę posażną, lubiącą radosne 
ognisko domowe. Oferty, naprawdę poważne 
proszę przesłać do redakcji „Moich Powieści11 
pod — „Przyszłość." _____________________

Przewodnik po polskiem wybrzeżu Bałtyku 
i po ziemi kaszubskiej do nabycia w większych! 
księgarniach' lub w administracji naszego pisma. 
Cena zł 2,50. Książkę tą, którą powinien posia­
dać każdy, turysta i każdy, zwiedzający polskie 
morze, wysyła nasza administracja bez doliczania 
kosztów przesyłki, po otrzymaniu należytości 
przez P. K. O.

PRZEDPŁATA Już z odnoszeniem przez pocztę mie­
sięcznie 95 groszy, kwartalnie zl. 2,85. Pod opaską 
stiesięcznie zł. 1,50, kwartalnie zł. 4,50 Zagranicą 
Sr50 zł miesięcznie. Wrazie wypadków spowodowanych 
siłą wyższą, przeszkód w zakładzie, strajku lub t. p. 
wydawnictwo nie odpowiada za dostarczanie pisma, 
a srenumeratorzy nie mają prawa do odszkodowania.

REDAKCJA i ADMINISTRACJA 
Żnin (Wikp.) ulica Śniadeckich 8. 

Telefon 32.

Rękopisów nie zwraca się.
P. K. O Nr. 207.393.

CENY OGŁOSZĘ?): strona 450,- zł, ll« str. 225,- zł
itd. Wierszmilimetro-wy szerok. 31 mm. 25 gr. Drobne 
ogłoszenia za każdy wyraz 10 gr, dla poszuk. pracy
5O°'o, zniżki. Za zastrzeżenie miejsca dolicza się
5O°lo. Ogłoszenia przyjmuje się 10 dni przed datą 
numeru.

Redaktor naczelny i wydawca ALFRED KSYCK1 — Redaktor odpowiedzialny MARJA ZEMMLERÓWNA — Drukarnia L. KSYCKIEGO w z-niuie.


